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(Postępowanie Russkieh w Radzie państwa. — 
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F ra n cn z k ie  sp raw y  parlamentarne.)

W  p relim inarzu  rządow ym  e ta tu  wyzuań 
zn a jdyw ała  się  m iędzy w ydatkam i pozycja  25.000 
z łr .  na  b u d o w ę  r e z y d e n c j i  b i s k u p a  
r u s k i e g o  w P rzem yślu, k tó ry  zajm uje obe­
cnie m ieszkanie  j e d n e g o  z kanoników  w domu 
kapitulnym , bo daw ny pałac  b iskupi w ta k  o- 
p łakanym  stan ie  się znajduje, i i  w ładza  poli­
cyjna za k a z a ła  dalszego  u iy w an ia  tego  pałacu  
n a  m ieszkanie.

Kom isja budżetow a u sunę ła  tę  pozycję z 
budżetu.

D oszła  nas w iadomość, że żądano od po- 
słow  ruBkicli, aby  jeden  z nich p o staw ił w Iz ­
bie wniosek o w staw ienie  do bndżetu  25.000 
złr. na p a łac  biskupi. Żaden  z tych  posłów  j e ­
dnak  n ie  chciał postaw ić  tego  wniosku. P o s ta ­
wił go poseł G rocholsk i na  posiedzeniu z dnia 
12. g rudn ia . Podz iękow ał mu zato  ironicznie 
m ów iący po nim ksiądz  S zw edzicki, k tó ry  n a ­
stępni® p rzeszed ł do p rzedstaw ien ia  innych po­
trzeb  księży  rusk ich , a  w na jc iekaw szych  u s tę ­
pach swojej mowy s ław ił n i e z ł o m n y  i s t a ­
ł y  p a  t  r  j o t  y z m a u s t  r  j  a c k i k l e r u  r u ­
s k i e g o .

P a tr jo ty czn e  w yrażen ia  ks. Szw edzickiego 
zjednyw ały  sobie, ja k  widzim y ze sp raw o zd a ­
n ia  pism  cen tra lis ty czn y ch , ok lask i ty lko  u s a ­
m ych R ussk icli, a  z re sz tą  chw yciły  za  serce je ­
dynie  spraw ozdaw cę, d r. R od łem  k tó ry  zapew ­
nił k le r  ru s k i o swojej sym patji, jednakże o 
św iadczy ł się przeciw  daniu  26.00U z łr. na p a ­
ła c  bisknpi, a  p rzy ta- za ł za swojem  zdaniem  
U k ie  powody, k tó re  po legały  na sto sunkach  
m iejscow ych, i niezaw odnie ty lko  p rzez  posłów 
ra sk ic h  były  mu podane.

Pomimo gprącego  p o parc ia  m in istra  w y­
znań . Izb a  o d rzu c iła  w niosek posła  G rochol­
sk iego  m a łą  w iększością . U w ażano, że część po­
słów rusk ich , m iędzy innemi ks. H alk a , Nau- 
mowicz i P ie tru szew icz  w yszli p rzed samem
głosow aniem .

Co do mowy ks. Szw edzick iego , nie mo­
żem y pom inąć uw agi, że podnosząc au s trjack i 
pa trio ty zm  całego k le ru  rusk iego , zapom niał o 
dobrem  przysłow iu  łaciń sk iem : P ropria  laus
iordel (sam ochw alstw o cuchnie) —  a p rz y ta ­
czając n azw iska  A ugełłow iczów , Jaehim ow iczów  
Lew ickich , zapom niał o Popielach, G łow aekich, 
L iw czakach  i innych księżach  rusk ich  g a licy j­
sk ich  —  a  było ich 147 do końca 1874 nrzędó- 
wnie policzonych, k tó rzy  nie w ahali się p rzejść  
pod panow anie m oskiew skie, zam ienić zap rzy ­
siężoną w iarę  k a to lick ą  na szyzm atycką , a za ­
przysiężony pa trjo tyzm  au s tr ja c k i na mo­
sk iew ski.

Pism a cen tra lis ty czn e  nikogo ty le  nie za ­
szczyca ją  sw oją nienaw iścią  co do dr. E . C zer­
kaw skiego . P o d c2as gdy  w Izb ie  n aw et tak i 
w róg  Po laków  ja k  p. M enger pochw alił o dp ra­
wę, ja k ą  d. 12. bm. dr. C zerkaw ski da ł m ini­
s tro w i S trem ayerow i, bron iąc un iw ersy te tów  od 
sam owoli b iu rok ra tyczne j —  N ow a Presse  ż a r­

tu je  sobie z niego, tw ierdząc , że m in ister w cale 
nie d o tk n ą ł oscb ście dr. C zerkaw skiego , ty lko  
napom knął ubocznie o h is to rji z profesoram i 
p ragsk ira i; a jeżeli ten  się  ozw ał, to  zapew ne 
czuł się winnym. W czoraj p rzy toczyliśm y ów 
u stęp  mowy m in is tra  z Wiener Ztg., i każdy  
musi przyznać, że do tkną ł on tam  osobiście dr. 
C zerkaw skiego. Sfery  urzędow e i pó łurzędow e 
zaś form aluie bo ją  się dr. C zerkaw skiego  — co 
się najsnadniej w tein  odbija, że Wiener Ztg.- 
w cale nie wspom ina, że dr. E . C zerkaw ski od­
pow iedział m inistrow i, a S ta ra  Presse  ty lko  za 
pisuje, że dr. E . glos zab ie ra ł —  nic więcej. 
Końcowy ustęp mowy dr. E . C z e r k a w s k i e ­
g o  z dnia 12 lun. brzm i w edług Nowej Pressy:

„P. m in ister w yznań  sk ry ty k o w ał w czoraj 
niep rzychy ln ie  postępow anie  profesorów  un i­
w ersy teckich . W iem  w praw dzie, i e  mężowie 
nauki pojm ują czasam i stanow isko  sw oje w 
sposób, w k tórym  pew ne koła  nie g u s tu ją ;  
mianowicie zaś nie znają  się oni na sztuce poda­
wania k a rk u  sw ego pod jarzm o  b iu rok ra tyczne . 
Czy zaś s łu szne  je s t  obchodzenie się. jak iem  
p. m in ister ośw iaty zaszczyc ił w czoraj a k a d e ­
micki stan nauczycielsk i, to ju ż  niechaj on sam 
osądzi. Co do mnie jed n ak  je s tem  przekonany, 
że sposób  ten obchodzenia się  nie pozostanie 
bez w pływ u za  gran icam i A ustrji, i że na s to ­
sunki ośw ia ty  publicznej u nas, rzuci św ia tło  
ponure i ja sk raw e . W ą tp ię  w szelako , aby  p ro ­
fesorow ie krakow scy  tak  dalece zb łądz ili, iżby 
sam a w szechnica c ierp ieć na tem powinna. 
Ubolew ałbym , gdyby w yw ody moje ponownie 
nie podobały się  J .  E k s c e le n c ji; spodziew am  
się jed n ak , że zastanow iw szy  się. pom iędzy in ­
nemi i to  weźmie na uw agę, że deputow any 
nie uznaje  nad sobą nikogo w yższego, prócz 
w łasnego  sum ienia i opinii sw oich w yborców ." 
D r. C zerkaw ski żądał z re sz tą  w staw ien ia  dla 
w szechnicy  lw ow skiej o 16.000 złr. więcej niż 
prelim inow ano —  na co jak w iadomo, ćcń tra li- 
śc.i odpow iedzieli odrzuceniem  w niosku i groź 
b ą  zw inięcia w szechnicy lw ow skiej.

P. Suessow i u a  wyw ód, że G alic ja  posiada  
aż dwie w szechnice, ja k  żaden inny k ra j, nale­
żałoby odpowiedzieć, że A u s trja , S ty r ja  i Tyrol, 
naw et z poboeznem i k ra jam i nie są  tak  w iel 
kie  ja k  G alic ja , a jed n ak  m ają aż trz y  w sze ­
chnice, we W iednia, G racu  i In szp ru k u  i je s z ­
cze czw artą , w S a lcbu rgu  ; że je ś li w Galicji 
dw ie w szechnice są  za  wiele, to  B ukow ina za 
ledw o by jedno  gim nazjum , a nie już  w szech ­
n icę posiadać powinna.

Na posiedzeniu  Izb y  posłów  d. 13 bm. wy­
to czy ła  się rozp raw a nad e ta tem  szkó ł średnich. 
Tu mianowicie, posłow ie m oraw scy  w ykazyw ali 
k rzyw dy , jak ie  ponosi tam  narodow ość czeska, 
tj._ dw ie trzec ie  części k ra ju . P . F an d e rlik  vvy-iliczy ł sto su n ek  liczby  uczniów do liczby sż l__
dla. jednej i drugiej narodow ości, i tak  w ypada­
ło w r. 1873 d l a ;

1604 Czechów 4 gim nazja 
624 „ 1 '/j gimn. r.

1333 „ 2 sżk. real.
166

1040 Niemców 6,
?87 „ 8 '/ ,

2048 „ 9
123 „ 2

Je sz c z e  gorzej
dla :
1068 Niemców 6, 
945 „ 9,

2093 „ 10,
240 „ 2,

T ak  więc w r. 
m ieckich w ypadało
czeskich ą ' / / ' s z k ó ł  średnich  — w r. 1874 zaś 
na 4396 uczniów  niem ieckich 27, a na 4010 
czesk ich  ty lk o  8 szkó ł średnich.

P . dr. E . C z e r k a w s k i  podniósł p rz e ­

w ypadało
1 pedag. 
r. 1874, bo

1666 Czechów 4 gimn.
660 „ l g .  rea lne

1382 „ 2 szk. real.
302 „ 1 pedag.

1873 ua 4008 nczniów nie- 
% a  na  3727 uczniów

p ełn ien ie  k l i s  w galicy jsk ich  .szk o łach  ś r e ­
dnich, i to  je s t  głów na ran a , postęp tych szk ó ł 
tam ująca. Z łe  to ob jaw ia się w innych także  
k ra jach , a le  nigdzie ty le  co w Galicji, gdzie we 
w szystk ich  g im nazjach liczba uczniów p rz e k ra ­
cza norm alną liczbę 300. U siłow ano tem u za 
pobiedz utw orzeniem  k la s  para le luyeh , a le  w y­
bieg darem ny, bo żaden d y re k to r  nie zdo ła  n a ­
leżycie prow adzić  szkól tak  przepełnionych. 
G alic ja  ogrom ne już p rzy ję ła  c iężary  d la  pod­
niesien ia  w ychow ania ludu, dodatk i krajow e 
w ynoszą tam  80 prc . podatków  ; powinno więe 
państw o p rzy jąć  n a  sieb ie  przynajm niej w ycho­
wanie w yższe i . średnie. W  końcu podnosi mów­
ca po trzebę  ro zszerzen ia  szko ły  rea ln e j w T a r ­
nopolu i p rosi rząd u  o pom yślne załatw ien ie  
te j sp raw y .

Dep. W e b e r  z M oraw y zaś  w zw ykły  
sobie sposób dobitny dom aga się  pom noże­
n ia  szkó ł średnich  w M oraw ie i długo  ro zw o ­
dzi się nad tem, że zaniedbnjo się w y k ład y  w 
języku  czeskim. Ż ąd a  p rze to  pom nożenia szkół 
tych z językiem  wykładow ym  krajow ym . Skoro 
rz ą d  m iał fundusze na założenie  w szechnicy dla 
k ilk u  Niemców i żydów  w Czerniow eaeh. to i 
n a  k ilka  szkó ł w M oraw ie s ta rczy  mu fundu­
szów. M ówca zarzu ca  liberalizm ow i, że bez ­
w zględność je s t  pierw szem  jesr" znamieniem, 
is to tą  zaś najw iększa ty ra n ia  W  końcu tak  
się odzywa : Mam ty lko  jeszene prośbę do p. 
K urandy. Na jednem  z p rzesz ły ch  posiedzeń, 
w ystępow ał ja k o  obrońca rep rezen tan tów  d a ­
w niejszych system ów  rządow ych. O tóż p ro s ił­
bym go, czyby też  nie m ógł obecny rząd  wy 
baw ić z fa ta lnego  położenia  ? (Śm iech). Po lem i­
zu jąc przeciw  ostatn iem u, p . F u x  pow iada, 
że w szystk ie  te  p rzy toczone  spraw y n ależą do 
decyzji w iększości sejm owej. T a  sam a polem ik* 
m iędzy deputow anym i czeskim i i niem ieckim i i  
M orawy to czy ła  się  dalej w dyskusji nad  sz k o ­
łam i realuem i, w której b rali udział p. M e z- 
n i k i W u r  m , a  w reszc ie  na w szy stk ie  ich 
rekrym inacje  odpow iada p. S u e s s. S zczegó ło ­
wo zw raca jąc  do zarzu tów  z t  stro n y  polskiej, 
p rzy tacza  następu jące  cyfry, w ykazujące c iągłe 
podnoszenie się w ydatków  państw ow ych na 
szkoły  średn ie  w G alicji. I  ta k  eo do o s ta t­
nich la t  w ynosiły  w ydatk i państw ow e na s z k o ­
ły  średnie  ga licy jsk ie  w r. 1873 318.000, w r. 
1874 <40.000, w r. 1875 456.000, na r. 1876 
532.000 z łr . (S łu c h a jc ie ! a a  lew icy). Jeże li 
więc z te j s tro n y  także  jeszcze  się uża la ją , to 
już  w istocie  trz e b a  zaw olaćj quousque tandem... 
S praw ozdaw ca  w ykazuje  dalej, że obaenie ty lko  
jeszcze  jedno lub dw a gim nazja  galicy jsk ie  nie 
są  u trzym yw ane kosztem  p aństw a, że zaś w net 
nie będzie ani jednego , do którego  u trzy m y w a­
nia m iałby się przy łożyć k ra j lub gm ina (!). W 
głosow aniu  p rzy jęto  w reszcie  w szelk ie  przez 
kom isje proponow ane pozycje.

P rzy  e tacie  szkół specjalnych  zab ie ra  g łos 
p. M e n d e l s b u r g ,  i w skazu jąc n a  znaczną 
liczbę p rzedsięb io rs tw  górn iczych  w zachodniej 
G alicji, żąda, aby p rzy  p rzeobrażeniu  in sty tu tu  
technicznego w K rakow ie na szko łę  p rzem y ­
słow ą, u rządzono szko łę  górn ictw a. P rzy  tym  
in sty tu c ie  od la t  40 istn ie je  szk o ła  handlow a, 
liczn ie  uczęszczana, k tó rej n ie ty lko  znosić nie 
n ależy , a le owszem  jak o  osobny oddz ia ł u rz ą ­
dzić, tem  więcej, gdy  ludność K rakow a bardzo  
n iechętn ie  przy jm uje zn iesien ie in s ty tu tu  te c h ­
nicznego. P o p a rł go dr. W  e i g  e 1.

W  dalszym  opisie posiedzenia  tego uży je­
my doniesień k o re s j^ u d e n ta  Czasu. Do głosu w 
rozp raw ie  nad  szko łam i ludowem i zap isa li się 
deputow ani : Schoffel, H aase, F u ch s, W eiss v. 
S ta rken fe ls, Fux , D ittes , ks. G reu te r. Ciencia-

ła , D instl, M eznik i Hoffer, jednakow oż ty lko  
dw óch mówców dziś p rzy sz ło  do głosu, z k tó ­
rych  p ie rw szy  p. Schoffel wnosił na serjo, aby 
w szko łach  ludow ych zaprow adzono regulam in 
w ojskow y, jak o  p rzedm io t obow iązkow y, tak , 
aby  ch łopcy od J 1  do 14 roku obow iązkow o w 
szkołach  lu d o w ^ h , w zimie teore tyczn ie , w le- 
cie p rak tyczn ie , bądź przez  pensjonow auych  o- 
ficerów, bądź przez  podoficerów ćw iczeni byli 
w m u strze  w ojskow ej. W niosek ten poparto  na 
lew icy.

D alej p. H  a a  s e z B ie lska  p rzy  ogólnej 
n iecierp liw ości Izb y  — b y ła  ju ż  bardzo  opó­
źniona po ra  — n ad er ro zw lek łą  podejm uje po­
lem ikę p r z e c i w  p o l s k i m  k s i ą ż k o m  d o  
c z y t a n i a  w s z k o ł a c h  l u d o w y c h .  Z a ­
w iera ją  one, jego  zdaniem , za  w iele tre śc i w y­
znaniowej i narodow ej. W dowód tego  muwca 
opow iada n iek tó re  d ług ie , oczyw iście ten d en ­
cyjnie w y ję te  h is to rje  z tych  k siążek  p rzez 
niego potępionych, o św iętym  W ojciechu, o 
W andzie , o cudach M atk i Boskiej C zęstochow ­
skiej i t. d. P rezes  Izb y  R e c h b a u e r  p rz e ­
ryw a: P ro szę  mówcę, te  h is to rje  są  bardzo  zaj- 
m uiące, a le  cokolw iek rozw lek le  (śm iech). P.
H a a s e :  P rzy taczam  je , bo s ą  c h a ra k te ry s ty ­
czne. T rzeb a  się było p ierw ej p rzekonać  o t r e ­
ści tych  książek , nim je  aprobow ano. W  tych 
książkach  na każdej s tro n icy  w szędzie  ty lko  
mowa o Polsce, jako  o naszej ojczyźnie, w szę­
dzie ty lko  o b o ha te rs tw ach , o czynach polskich, 
o A u strji gdzien iegdzie  ty lko  w zm ianka. W  je ­
dnej z ty ch  książek  31 m aterji polskich, a j e ­
dna a u s trjack a . P raw d a  — ciągnie dalej mów­
ca —  P o lacy  m ają  piękny, u roczy ję z y k , m ają 
li te ra tu rę , m ają w ie lką  h is to rię  — nie mam im 
tego  za z łe  (Ich verarge es lhnen  nicht) (śmiech 
ogrom ny w całej" Izb ie) — ale  jak im że  sposo ­
bem k siążk i ludow e p rzy ch o d zą  do tego , by 
służyć tym party k u la rn y m  tendencjom , zkądże 
Niemcy, żydzi, a  n aw et polscy S z łązacy , k tó rzy  
ty lko  przez k ró tk i czas po łączeni byli z P o l­
ską, p rzychodzą do tego, by op łak iw ać  mieli 
jak ąś  s traco n ą  ojczyznę, m ając takow ą i u w a­
żając się  szczęśliw ym i z tego . Nie znnżę więcej 
Izby  wyliczaniem  dalszych  tych  k siążek  (h ra- 
wo!), ogran iczę się ty lk o  na postaw ieniu  w nio­
sku, by rząd  w ezw any zostali po lsk ie  k siążk i 
ludow e obecnie obow iązujące w szk o łach  s k a ­
sować, a na  m iejsce ich s ta ra ć  s ię  o w ydanie  
nowych, k tó reby  odpow iadały  wymogom rów no­
upraw nienia  w szy stk ich  w yznań i narodow ości

W niosek poparto , g łosow anie a to li nad 
nim z pow oda n ad er spóźnionej pory, n a stąp i 
na ju trze jszem  posiedzeniu.

P. S c h m e r l i n g  widocznie to ru je  sobie 
drogę do m in is te rs tw a .'T ru d n o  bowiem  inaczej 
sobie w ytłóm aezyć, że p rzy ją ł udział w uczcie, 
p rzez  „Concordię*, to w arzy stw o  lite ra tó w  w ie­
deńskich, w ypraw ionej na cześć zn an eg o  obroń 
cy lar. A rnim a, prof. H óltzeńdorfa , i żń mio- 
taw szy  nieraz, naw et w Izb ie  panów, słow a 
p ogardy  na dz ienn ikars tw o  w iedeńsk ie , w mo 
wie sw ojej, dzięku jąc  za to a st, ośw iadczył, że 
„uznaje po tęgę d z ien n ik ars tw a , i p rzed  tą  po­
tę g ą  się k o rzy ."  W zw iązku  z tą  mową, te le ­
grafują- z W iednia  do Pester Lloyda: „ Jak  z
c a łą  s tanow czością  s łychać w w iedeńskich  ko 
łach  parlam en tarnych , p. Schm erling  będzie m iał 
w Izb ie  panów  p rzy  rozp raw ie  budżetow ej 
w i e l k ą  m o w ę  p r o g r a m o w ą . "

n i a  m a p y  E u r o p y .  Z atrw ożył się J o u m a l  
de S t. Petersbourg  tem  w ykryciem  i uderza jąc  
na g ada t.iw ość  dzienników , nazyw a owo donie 
sienie „szaleństw em  polityczuem ". M inęły c za ­
sy, p isze organ G orezakow a, k iedy  podobne 
p ro jek ta  n iepoko iły  E uropę  codziennie, gdyż 
s ta ł  za niemi po tężny  w pływ , a  przynajm niej 
domyślano się go. W ypadk i r. 1870 położyły 
koniec tak im  działaniom . D ziennik kanc le rsk i 
widocznie żartu je , albo pom ylił się w dacie. 
K iedyż bard z ie j jeśli nie po roku  1870 w y tw o ­
rzono sy stem a t po lityczny, k tó ry  zm ienił i eo 
chw ila znów grozi zm ianą m apy E nropy . J e ś li  
dawniej „w pływ  potężny* uosabia! się w N a ­
poleonie I I I ,  to po r. 1870 przeszed ł on do 
k an c le rza  niem ieckiego, a  w so jnszu  trzech  ce ­
sa rzy  zna laz ł bardzo  w ygodną form ę dz iałan ia .

Po w iadom ościach o kon tro li angielsk iej w 
E g ip c ie  i o reform ie w ojskow ej w A nglji, m a­
my do zano tow an ia  u zu p e łn ia jącą  w iadom ość w 
sp raw ie  egipsko angielsk iej, a  m ianow icie z a ­
powiedź p o d r ó ż y  w i c e - k r ó l a  E g i p t u  d o  
A n g l i i .  Snać d la  z łagodzen ia  w pew nych 
s fe rach  sięm iłego  z tąd  w rażenia, chediw  jad ąc  
do A nglii w stąp i do Paryża . T am  naw et te le ­
gram  donoszący  o tem  tak  z redagow ano, że 
się zda je  jakoby  chediw  w y b iera ł się głów nie 
do F ran c ji, a  ty lk o  p rz y  te j sposobności do je­
cha ł by do L ondynu. Chediw ow i tow arzyszyć  
będzie n as tęp ca  tronu

R ząd  b erliń sk i uzna ł a r t .  V. t r a k ta tu  p rag - 
skiego za zała tw iony , na p o d staw ie  do ty ch cza ­
sowych stosunków , s tw orzonych  ja k  wiadomo 
sam ow olnością tegoż rządu . R zecz s z ła  o to, 
aby  sto sow nie  do a r t.  V. t r a k ta tu  p rag sk ieg o  
zarządz ić  w północnej części Szlezw iku  g ło so ­
w anie pow szechne, k tó reb y  o s ta teczn  e o rzekło  
o przynależności politycznej odnośnego te ry to - 
rjani do P ru s  lub Danii. R ząd  p rusk i uzasad n ia  
niew ykonalność pow yższego a r ty k u łu  t r a k ta to ­
wego w ygórow anem  żądaniem  rządu  duńsk iego  
co do oznaczenia  obszaru  te ry to rja ln eg o , na 
k tó rym  m iało by aię zarząd z ić  g łosow anie po ­
wszechne. Pozór ten  m a zastąp ić  m otyw  p raw ­
ny . T e raz  w celu nadania  onemu sankcji po­
w szechnej, rz ą d  p ra sk i zam ierza  notyfikow ać 
tę  sw oją rezolutyę w nocie do w szystk ich  r z ą ­
dów europejsk ich .

R e z u lta t  trzec iego  sk ru tyn ium  w y b o r ó w  
d o  s e n a t u  f r a n c u s k i e g o  jeszcze  bardziej 
zajm uje opinię publiczną w e F ranc ji, niż p ie rw ­
sze . D w a w zględy głów nie sk ład a ją  się na to: 
po rażk a  g ab ine tu  i po rażk a  orlean istów .

Ci o sta tn i s ta li się te raz  we w szystk ich  
innych s tronn ic tw ach  przedm iotem  tak ie jże  s a ­
mej, jeś li nie w iększej n ienaw iści, ja k  bonapar- 
tyści. O gólne panuje życzenie, aby  stronnictw o, 
k tó re  zdrad liw ie  podkopyw ało  so jusz za w ła ­
snym  w spółudziałem  utw orzony, odsunięte  było 
na zaw sze od w pływ u n a  sp raw y  F ranc ji. P r e ­
zes gab ine tu  p. Buffet o trzym a! p rzy  wyborach 
336 głosów , a w ięc nie zo sta ł w ybrany. W obec 
tak iego  w yraźnego  w otum nieufaości uw aża ją  
dym isję jeg o  za  konieczną. A le p. Buffet m a 
ta le n t so listyczny w w ysokim  stopniu  ro zw i­
n ię ty : poleci! on organom  swoim, aby  o św iad ­
czyły, iż od czasu  uchw alen ia  u staw y  w ybor­
czej, poczytu je  on Iz b ę  dz is ie jszą  jak b y  za ro z ­
w iązaną, źa w ięc n ic  bez zau fan ia  p rezy d en ­
t a  rzeczypospolite j w ym agać d la  sieb ie  nie mo­
że, i d la tego  kw estję  tę  p rzed łoży  do ro z s trz y ­
gnięcia  dopiero nowej Izbie.

N iek tó re  dzienniki ang ie lsk ie  i niem ieckie, 
a za niemi i Independance Belge m ów iąc o s o ­
ju szu  t r z e c h  m o c a r s t w  p ó ł n o c n y c h  
napom knęły o zam iarze  onych. p r z e i s t o c z e ­

P o g ło sk i o w s t r z y m a n i u  r e f o r m y  
s ą d o w e j  w K o n g r e s ó w c e  — p iszą  do 
D ziennika Pozumkicgo  — były  b ezz a sa d n e ,

Kronika krakowska.
(Dwie sprawy wytaczające się przed sąd k a r­

ny. —  Duch ks. Bismarka i pewien pomocnik 
księgarski. — Kraków z powodu odległości Paryża 
i dziesięciocentówki dla braku miljardów. — Mło­
dzien iec  wiele obiecujący na polu skarbowości, i 
kBięg*rz zasługujący na wdzięczność. —  Ryciny 
dobrze wróżące o poezjach i poezje dobrze wróżą- 
oe o rycinach. —  Dziewncha, drzewo i anioł kar- 
cicie l. — Ca8U8 fa td lis  p. PI... unieśmiertelniony 
w  dz ie jach . — Idea godna p. Walewskiego, i— 
R o zgrzeszen ie  dla nakładcy. — Pochwalne wzmian 
y  w dziennikach i świadectwa służbowe.)

B łogosław ien i niechaj będą św ięci p a tro n o ­
w e  ie  za ich przyczynieniem  się wolny jestem  
od  pisan ia  w tym  tygodniu  o budow nictw ie. 
K w estja  bttdow nicza w esz ła  na  drogę, k tó rą  
iść  zw y k ło  w szystko , co ga licy jsk ie , to  je s t  
p rzez  sąd  k arny , ja k  to  og łosił w Czasie imie 
niem  p. P o ku tyńsk iego  ad w okat krajow y  dr. 
K ań sk i, a p rzed  sądem  karnym  n iew ątp liw ie o- 
k a ie  się w szy stk o  w należy tej jasności, w ięc

*>0CZJednocześn ie  w tym  samym num erze Czasu 
zapow iedziany  zo sta ł d rug i p roces karny  —  lu ­
dzie ja k  w idać p iln ie  p racu ją  nad tem  żeby sę­
dziom nie zab rak ło  roboty .

Z apow iedź tego  drugiego procesu  ogłosił 
k s ię g a rz  i w ydaw ca tu te jsz y  p. A lek san d e r No- 
w olecki, a p rzedm iotem  spraw y m e b ędz ie  o- 
b ra z a  honoru, ty lko  w yzyskiw anie publiczności, 
k tó reg o  się pod firm ą p. N owoleckiego, a le bez 
jego  w iedzy i woli dopuszczono.

R zecz się ta k  m iała, że p- Nowolecki pod- 
jąw szy  się bezin teresow nie rozprzedaży  b ile ­
tów  n a  p rzed staw ien ie  opery polskiej w swojej 
księgarn i, zm uszony b y ł następn ie  za in te re sa ­
mi w yjechać do Nowego Sącza, gdzie ma d ru ­
g ą  księgarn ię , a  tym czasem  zasz ły  rzeczy  zu­
pe łn ie  nieprzew idziane.

D ach  k an c le rza  niem ieckiego ks. B ism arka, 
sp rzy k rzy w szy  sobie w idocznie do tychczasow e 
m iejsce pobyto , po drucie  te legraficznym  p rze ­
n iósł się do K rakow a i w stąp ił w osobę jedne­
go z pomocników k s ięg a rsk ich  p. N ow oleckiego.

Skoro ty lk o  pomieniony pomocnik poczuł 
w sobie owego ducha, n a ty ch m iast z aczą ł do­
znaw ać n ieprzezw yciężonej chę tk i na łożenia  ja ­
kiej pięciom iljardow ej kontrybucji na  ja k ą  nie­
szczęśliw ą ofiarę. F ran c ji nie by ło  pod ręk ą , 
w ięc ożywiony duchem  ks. B ism arka pom ocuik,

m usiał p o p rzestać  na  K rakow ie, a  że K raków  
nie m iał w k ieszeni m iljardów , w ięc tenże po ­
mocuik u jrz a ł się zm uszonym  ograniczyć swoje 
zaborcze żądze do dziesięcioeentów ek.

P ostanow i! zatem  pom ieniony pom ocuik, że 
każdy k to się zap isze, iż p rag n ie  o trzym ać b ile t 
na k tó reb ąd ź  p rzedstaw ien ie  opery, m usi za  to  
zap łacić  dziesięć centów, albo i więcej, s to so w ­
nie do ceny zam aw ianego  b iletu . Rozum ie się, 
że to było postępow anie  najzupełn iej legalne, 
ta k  samo przecież  ro b ią  w szystk ie  kan to ry , t r u ­
dniące się pośrednictw em  w in te re sach , — a że 
żaden k a n to r  b io rący  w pisow e nie zobow iązuje 
się już  p rzez to do bezw arunkow ego zrobien ia  
in te resu  żądanego, w ięc dziw ić się nie można, 
że i pomocnik k s ięg a rsk i p. N ow oleckiego, n ie ­
kiedy b iletów  osobom, k tó re  w pis op łaciły , nie 
d o sta rcza ł.

T rw ało  to  błogo p rzez ca łe  dw a tygodnie; 
po dwóch tygodn iach  spostrzeżono  się jednak , 
ze to  j e s t  rzecz  ze wszech m iar nieprzyzw oita . 
W szakże  sam p. m in iste r finansów niem a p raw a 
n ak ładać  p a  publiczność nowego poda tku , bez 
uprzedniej uchw ały  R ad y  państw a, chyba że 
to uczyni pośrednio przez  podw yższenie ceny 
tytoniów  i cygar, n ibyto z o k a z j i ‘zam iany m iar 
i w ag  dotychczas obow iązujących  na m etryczae; 
w szakże sam a dyrekc ja  opery lw ow skiej, gdy 
chciała  na czas sw ego pobytu w K rakow ie 
podnieść op ła tę  za b ile ty , m usia ła  na to  u zy ­
skać  zezw olenie c. k. de leg a ta  n am iestn ic tw a , 
jak że  w ięc m ożna było dopuszczać, żeby tak i 
jeden pomocnik w księgarn i, nie m ając n a  to  
pozw olenia niety lko  od R ady p ań s tw a  lub od 
c- k. de legata , a le n aw et od sw ego p ryncypała , 
m e na rzecz c. k. sk arb u , k tó ry  zasłu g u je  na 
w spółczucie, a le  na rzecz swojej osobistej k ie ­
szeni, k tó ie j s tan  finansowy je s t  dla w szystk ich  
k ra jów  p rzed litaw sk ich  w w ysokim  stopniu 
obojętny, m ógł opodatkow yw ać ogół, i w y cze r­
pyw ać tym  sposobem  tę  siłę  poda tk u jącą , k tó ­
rej w ycieńczenie w państw ie ta k  o p łakane  p o ­
ciąga  za  sobą sk u tk i?

Położono więc tam ę tem u, proprio  motu 
p rzez pom ocn ika  k sięgarsk iego  nałożonem u na 
m iasto  podatkow i. U czynił to pan N owolecki z 
dy rek iyą  opery  do w spółki. D yrekc ja  w zięła 
na sieb ie  d a lszą  sp rzedaż  b iletów  i p row adziła  
j ą  we w łasnej kancelarji, nie pobierając  żadnych 
danin i haraczów  nadzw yczajnych, a  p. Nowo­
lecki w zią ł na siebie p rzep roszen ie  publiczności 
za  to, że ją , nadażyw ając  jego firmy, z bardzo  
znacznej stosunkow o ilośei dziesięcioeentów ek 
obdarto, tudzież w ytoczenie  tej sp raw y  p rzed  
sąd  karny.

Co sąd k a rn y  zrobi z tym fantem , to już 
nie do nas należy , w każdym  raz ie  przecież, 
jak k o lw iek  się ta  sp raw a zakończy, w arto , aby 
J .  E . p. m in is te r finansów zw róc ił uw agę na 
pom ieniouego pom ocnika k sięg arsk ieg o , k tó ry  
złożył n iezap rzeczony  dowód niepom iernych 
zdolności fiskalnych, zasługu jących  na zu ży tko ­
wanie w w łaściw ym  zak resie , a zarazem  w arto, 
żeby publiczność odw dzięczyła  się p. Nowolec- 
kiem u za to, że ją  p rzez położenie tam y w p i­
sowem u, od w yzyskiw ania  uwolnił.

A sposobność do tego n a s trę c z a  się na j­
lep sza , bo w łaśnie p rzybliża  się gw iazdka, na 
gw iazdkę  kupują  się i rozda ją  podark i, podat­
kiem może być książka, a  w liczb ie  nak ładów  
p. N. znajduje  się cenne dzieło p . n. „Poezja  
w życiu. S erja  I. O brazy  polesk ie  p rzez F . 
M. Eysym onta*  ozdobione rycinam i A. A. E ysy  
monta. D zieła  tego  do tychczas nj e kupow ała  
publiczność, p raw dopodobnie d latego , że nie 
m iała powodów do okazyw an ia w yjątkow ej 
w dzięczności nak ładcy , te ra z  jed n ak  gdy p. N. 
o ca lił publiczność od s t r a t  na  w pisow em , godzi 
się, aby  i publiczność w zajem nie od s t r a t  na 
tym  n ak ładz ie  p. Nowoleckiego ocaliła.

D zieło  to ma tę  znakom itą  w łasność, że 
k to go nie czy ta  a  ty lko  p a trzy  na ryciny, ten 
może sobie myśleć: „ Jak ież  tam  piękne m uszą 
być poezje*, a k to  się w czy tu je  w poezje, tem u 
n ik t nie zabroni p rzypuszczać, że ryciny  piękne 
być m uszą. Je d n a  z rycin n a p rzy k ład  przed 
s taw ia  w iejską dziew uchę i d rzew o w bezpo- 
średniem  z sobą zetknięciu. P a trz ą c  na ten 
cudny w idoczek, człow iek sobie myśli, że to 
dziew czyna o p a ita  o drzew o, tym czasem  podpis 
p rzekonyw a go, że się pom ylił, gdyż w podpi­
sie pow iedziano: „S ta ło  sobie o p a r te 11, a więc 
w yraźnie drzew o oparło się o dziew czynę. — 
D ru g a  ryc ina  p rzedstaw ia  au to ra , siedzącego  
na k rześle  i ze w stydem  zasłan ia jąceg o  sobie 
p raw icą tw arz , a nad nim an io ia  poezji, k tó ry  
go ta rg a  za ucho i mówi: „ Idea niech  ci św ie ­
ci", rozum ie się d la tego , że św iecy stearynow ej 
albo n afty  p rzy  p isan ia  tak ich  w ierszy  m arno ­
wać szkoda ...

Co do poezji, oto jej p ró b k a  (s tr .  119 i 120), 
op iew ająca jak o  obyw atel w ie jsk i:

Zmęczony, spocony,
Powrócił, s ł u g  w y s p o w i a d a ł ,
Wypił wódeczki i smaczno zaj‘«dał 
Barszcz, pieczeń, strudel pieczony,
Poczem chciał chrapnąć troszkę po objedzie, 
Ale roś dzwoni w oddali.
S łucha: urzędnik w interesie jedzie, —

Czy diabli mi go nadali!
Wręczył „okładny list" opłat rządowych 
I z a p o w i e d z i a ł  p r o c e n t y ,  — 
Kilkaset rubli. A święty Wincenty!
Zkąd wziąć pieniędzy gotowych ?
A nie zapłacę na termin, — podadzą 
Wnet, jak  należy wiadomość;
I  po tygodniu — co słusznie —  sprzedadzą 
Całą mizerną ruchomość!

Do tego  u stęp u  au to r dodał aż  dw a przy- 
p isk i: z jednego  dowiadujem y się, że ta k i ca 
sus fa ta l is  (sp rzed an ie  ruchom ości za  nieposi i- 
danie go tów ki) sp o tk a ł p. PI... w Owruckiom, 
z drugiego, że św ięty  W incenty  je s t  patronem  
parafji Ow rnckiej.

G dyby k to  żałow ał, że a u to r  nie dodał za ­
raz  trzec iego  p rzypadku , ob jaśn iającego  ja k a  z 
tego  w szystk iego  św ieci idea, niech się nie n ie ­
pokoi, bo zaraz  n a  następnej stronn icy  znajdzie  
dowód, że to idea  w ielce lo ja lna  i po lityczna, 
j e s t  tam  bowiem  p rzyp isek , w k tó ry m  czy ­
tam y:

„Po uwolnieniu włościan, obywatele ziemscy, 
nieprzygotowani do tej wielkiej reformy Cesarza- 
Oswobodziciela, uciekając przed prawdziwą pracą 
i kłopotami, wypuszczali w dzierżawę żydom swe 
włości, rzecz natnralaa, n a  z n i s z c z e n i e ,  lub 
wprost sprzedawali je, najczęściej niemieckim ko­
lonistom, nie pomni co tem gotują dla kraju."

W ed ług  zatem  idei, za  k tó rą  an io ł poezji 
w y ta rg a ł p. F . M. E ysym on ta  za ucho, car, 
k tó ry  reformę stosunków  poddańczych p rz e p ro ­
w adził w sposób, pociągający  za sobą zn iszcze­
nie w łasności ziem skiej, je s t  w ielkim reform a 
torem  i oswobodzicielem, a ru iny , k tó ra  się  
s ta ła  skutk iem  jego ukazów , w inni s a  ty lk o  ci, 
k tó ry ch  bark i by ły  za  s łab e  do dźw ignięcia 
c iężaru , jak ie  na nich d la  zgniecenia  ich zw a­
lono! Z daje się, że tej idei i p. A ntoni W a lew ­
sk i w ypierać by się nie potrzebow ał.

T ę k siążkę, oraz poprzednio w ydaną przez 
au to ra  rów nej w artości „W alk ę  idei*, w inni k u ­
pować rodzice, i ofiarow ać ją  w p o darku  g w iazd ­
kowym m łodocianym swym  synom , m ającym  
chętkę do rym ow ania, ażeby się dow iedzieli, j a ­
kie poezje, chociażby tn  i ow dzie da ły  s ię  od ­
c zytać dosyć g ładko , choćby an to ra  n aw e t n ie ­
k iedy  ludzie uznani i zasłużeni, lecz  zbyt po­
błażliw i pochw alili, s ą  m arno traw stw em  papie  
ru  i czasu. G dyby jeden  ze s ta rszy ch  kap łanów  
p ióra  nie b y ł p. E ysym on ta  po w ita ł niegdyś 
serdeczn ie  jak o  „poptę", gdyby inny zasłużony  
li te ra t  nię był obszerną  a sy m p a ty czn ą  oceną 
pierw szej jego  p racy  pow ita ł, gdyby inni nie

udzielali mu „dźw ięcznych i ciepłych* zachęt, 
na co się w szystko  p. E ysym on t w przedm ow ie 
pow ołuje, lecz gdyby w szyscy  ci pełni z a s łu g  mę 
io w ie  pow iedzieli mu na  w stęp ie  do li te ra c k ie ­
go zaw odu, że nie ma poetyckiego  ta len tu , że 
go zatem  w najlepszym  razie  czeka  ty lko  p rz y ­
szłość tuziukow ego w ierszopisa , nie m ielibyś­
my dziś powodu p isać tej w zm ianki o stre j i su ­
row ej, lecz zdaniem  naszem , tem bardziej z a s łu ­
żonej, że au to r  sam  tak że  n ie raz  sw oich ko le ­
gów p o tęp ia  o stro  i bezw zględnie .

Co do nak ładcy , k tó ry  je d n ą  z tych  k s ią ­
żek w ydał, nie dziwm y mu się. Nie je s t  obo ­
w iązkiem  k s ięg a rza  być kry tyk iem , a  je ś li a u ­
to r  na w stęp ie  do swojej p racy  może s ię  pow o­
łać  na  pochlebne zdan ia  W ójcickiego, P łu g a , 
K raszew sk iego , G regorow icza , O dyńca, Korono- 
w icza, D ołęgi, to  ju ż  d la  n a k ład cy  powinno być 
d o sta teczn ą  rękojm ią, że dziełko  tego  au to ra  
d ruku  je s t  w arte .

A le n ie s te ty !  z św iadectw am i k ry tycznem i 
w ystaw ianem i p rzez  s ta rszy ch , p rzez pow agi 
lite rack ie  autorom  młodym i początkującym , 
często  bardzo  ta k  się rzecz  ma, ja k  ze św ia ­
dectw am i, k tó re  panie zap isu ją  do książeczek  
służbow ych swym pokojów kom . K tóżby  m iał 
s e rce  rozw iew ać iluzje m łodzieńca, k tó ry  ma 
na jlepsze  chęci, a  z czasem  i p rz y  p racy  może 
się w yrobić? K tóżby  m iał sum ienie z ag rad zać  
p rzyszłość biednej dziew czynie, k tó ra  z czasem  
może się p o p raw ić?  W ięc im się  praw i kazanie  
w c z te ry  oczy, pierw szem u n a  tem a t n auk i i 
pracy , drugie) na inne g ospodarsk ie j i moralnej 
n a tu ry  tem ata , a le się  s iada  i p isze  się do dzien­
n ika, a lbo do służbow ej k siążeczk i: w p ie rw ­
szym razie , że p. X . ma przed  sobą znakom itą  
p rzyszłość, w drugim , że panna M arysia  lab  
B ryg ida  sp raw o w a ła  się dobrze.

Niech nam m łodzi au to row ie  nie b io rą  za 
z łe tego porów nania, nie ich się ono tyczy, 
lecz pochw alnych k ry ty k . Z nagany , choćby n a ­
w et n iespraw iedliw ej, zaw sze się czegoś n a u ­
czyć można, z konw encjonalnych pochw ał nic i 
n igdy, a  pow oływ anie się  na tak  e pochw ały  
najczęściej tak ie  ty lko  sp raw ia  w rażenie, ja k  
gdyby k to ś z łap an y  na nieum iejętności g ra m a ­
ty k i, pow oływ ał się na dzienniki szkolne, z cza­
sów, w k tó ry ch  do szkó ł uczęszczał, na dowód, 
że go w owych dziennikach często  zap isyw ano 
z pochw ałą .

K raków , 12. g rudn ia  1875 r.



przed  k ilku  dniami bowiem n ad esz ła  do W a r­
szaw y wiadomość, źe budżet naszego  sądow nie 
tw a na rok 1876 za tw ierdzony  zo s ta ł ty lko  do 
dnia  1:5. w rześnia, tj. na dw a m iesiące dłużej 
nad  term in w prow adzen ia  w życie reform y, 
czyli na czas zaledw ie możliwy dla p rzep ro w a­
dzenia  sp raw  z do tychczasow ych do nowych 
sądów , tein  mniej, że obecnie np. na  w okan­
dzie  sena tu , pomimo rozszerzen ia  um yślnie &- 
trybuc ji sądu  apelacy jnego  od 1. w rześnia, zna j­
duje się jeszcze 500 sp raw  niezałatw ionych  — 
a senat, p rzeciętn ie  przez rók  ca ły  od rab ia ł z a ­
ledw ie ,300 spraw . Z drugiej s tro n y  k ilku  zdo l­
n iejszych  sądow ników  w arszaw skich  zaw ezw ał 
m in is te r do P e te rsb u rg a  d la  czynnego  zajęcia  
się w W ydziale  nowej kodyfikacji. T am że się 
udał p rzed  Ju lk u  dniam i i do tychczasow y g łó ­
wny d y re k to r  sp raw iedliw ości, M ałkow ski. Mo­
sk w a więc, pomimo do tk liw ych  nauk , wcale 
nie w strzym uje się w sw ych zapędach  w y n ara­
daw iania  cen tralizacy jnego .

N a z e b r a n i e  w y b o r c ó w ,  k tó re  od­
by ło  się w K o ś c i a n i e  12. bm., zgłosiło  się 
oicoło 400 osób, p rzew ażnie  w łościan, pom iędzy 
k tórym i było w ielu i z da lszych  okolic pow iatu 
przybyłych . Z d aw ał sp raw ę  z czynności ko ła  
po lsk iego  poseł C hłapow ski ze Szo łd r. Rozpn 
trz y  wszy się szczegółow o w ta k  zw anych p ra  
wach kościelno po litycznych , mówca p rz e d s ta ­
wi! dalej obraz prześladow ań, jak im  u lega ję ­
zyk  ojczysty . Mówił n a stęp n ie  o n iezaspokojo­
nych żądaniach  w łościan, ja k o  to  o petycji w ło­
ścian kościańsk ich , o zak az ie  ta rg u  n a  bydło  
rozpłodow e we W rześn i, o nieuznaniu T ow a­
rz y s tw a  cen tra lnego  rolniczego. W  końcu pole­
ca ł czy tan ie  g a z e t po lskich, pouczanie się z 
nich o sp raw ach  sejm u i o tw a rte  w yjaw ianie 
sw ych zdań i życzeń  w ybranym  posłom, ażeby 
ci mogli chociaż w części im zadosyćuczynić .

Wewnętrzne sprawy Galicji.
v.

S p r a w y  k u l tu r y  k ra jo w e j.

„K raj nasz co do sw ojej p rzy rody  w ogóle 
d o tąd  zbadanym  nie je s t ,  a ta  nieznajom ość 
w łaściw ości jegc m usi n a jn ieko rzystn ie j oddzia­
ływ ać  na ro ln ictw o, chów  zw ie rzą t domowych, 
p rzem ysł i w ogóle w szelk ie  g a łęz ie  gosp o d ar­
stw a  krajow ego."

T ak  mówi W yd z ia ł k ra jow y  w przedłożo- 
nem w tym  roku sp raw ozdan iu  swojem  o w nio­
sku  p osła  Sk rzyńsk iego , aby  utw orzono u nas 
biuro górnicze. I  rzeczyw iście , k to  zna  nasze 
sto sunk i, ten z p rzy k ro śc ią  na każdym k roku  
w idzi, że chociaż ciężko b iedujem y, to  przecież  
nadzw yczajn ie  m ało zastanaw iam y  się  nad  tem , 
gdzie  nam w y pada  szukać  now ych ź róde ł bo­
gactw : nie dbam y o sk a rb y  spoczyw ające w ło ­
nie ziemi naszej, a nasze role, łąk i, rz ek i i la ­
sy są  w ogólności a lbo bardzo  licho zagospo­
darow ane, albo też  p o zo sta ją  do tąd całkow icie  
w s tan ie  n a tu ry , jak b y  w jak im  dzikim  k ra ju .

O ile obfitemi są  np. ź ró d ła  bogactw  ko­
palnych n aszego  k ra jn , n iechaj z a św iad czą  w y­
ję te  z urzędow ych w ykazów  szczegó ły  o do­
tychczasow ej p rodukcji.

I s tn ie je  m ianow icie w naszym  k ra ju  12 ko ­
palń galm anu, rudy  żelaznej 18, w ęg la  kam ień 
nego 11, b runa tnych  w ęgli tak że  11, is tn ie ją  
kopaln ie  sia rk i, ołowiu, ch lo rku -po tasu , o lb rzy ­
mie kopalnie soli i ź ró d ła  ropy  solnej, około 
70 kopaln i w osku ziem nego i nafty . P o d łu g  fa- 
syj poda tkow ych i sp raw ozdań  urzędów  gó rn i­
czych  w yuosiła  w r. 1873 w arto ść  p rodukcji 
tych  k o p a lń :

K ruszców  i sia rk i z lr. 204.923 w. a. 
W ęg la  kam ień, i b rn n a t. „ 1,067.498 „
N afty „ 2,450.600 „
W oskn ziem nego „ 3,259.600 „
Soli „ 7,000.000 ,

R azem  z lr. 13,982.600 w. a. 
a  zatem  lekko  licząc  b lisk e  cz te rn aśc ie  m ilio­
nów guldenów  ! O prócz tego  znajduje się w G a­
lic ji w ek sp lo a ta ji 113 łom ćw  wapna, g ipsu  i 
a la b a s tru  32, kam ienia  budulcow ego i na żw ir 
do dróg  b lisko  100, łom ów  kam ieni m łyńskich  
i m ate rja łu  kam ien iarsk iego  30, m arm uru  4, po r­
firu 3, a w reszc ie  zna jd u ją  się w k ilk u  m iejsco­
w ościach  g liny ogn io trw ałe , m arg le  i ziemie 
p rzy d a tn e  do fab rykac ji sz tucznych  nawozów.

Otóż przy  zupełnem  n iedbalstw ie  naszem , 
gospodarstw o  krajow e m a z kopaln i i kam ie­
niołom ów corocznie k ilkanaśc ie  m ilionów z łr. 
przychodu. K to  zaś odgaduie, o ile ta  cyfra  
pow iększy łaby  się, gdyby geologiczne pokłady  
G alicji rów nie dokładnie  i um iejętnie zbadane 
zostały , ja k  w innych k rajach , sto jących  na 
w yższym  stopniu  cyw ilizacy jnego  rozw oju ? N a­
czelnik lw ow skiego  u rzęd u  górn iczego , p. W in- 
dakiew icz, zuany z gorliw ości swojej w b ad a ­
niu geo logicznych w łaściw ości k ra ju , mówi w tym  
przedm iocie: „Jeże li z pe łną  św iadom ością  rz e ­
czy i na podstaw ie p lanu  z gó ry  obm yślonego 
robić będziem y poszukiw ania  w odpow iednich 
miejscow ościach za  so lą , potasem , s ia rk ą , ropą, 
w oskiem  ziemnym, czarnym  i b runatnym  w ę­
glem , to  już  te ra z  można w ypow iedzieć, że ko­
rzy s tn y  w ynik  osiągnąć możemy." S ta ro stw o  
górn icze w K rakow ie, sen a ty  obu krajow ych  
un iw ersy te tów  i akadem ia  um iejętności, a w zg lę­
dnie je j kom isja fizjograficzna na w ystosow ane 
w te j sp raw ie  zap y tan ie  W ydzia łu  krajow ego 
niem niej k o rzystne  przepow iada ją  rez u lta ty  u- 
m iejętnych  b adań  geologicznych  i głębokich  
w ierceń w naszej ziem i.

P rze jdźm yż te raz  do innych bogactw  p rz y ­
rodniczych k ra ju  naszego.

L asów  posiada G alic ja  około 370 mil k w a ­
d ratow ych, tj. 28°/0 całej pow ierzchni — jak ie  
zaś w nich gospodarstw o, ja k a  e k sp lo a tac ja?  
B ardzo  m ało je s t  u nas dobrze urządzonych  
gospodarstw  le śn y ch ; p rzy  drogach  kom unika­
cyjnych n iszczą  zw ykle h and la rze  bezw zg lę­
dnie dębinę i lepszy  budulec, a  za  to  znów 
nic a nic się nie robi, aby  o tw orzyć p rzy stęp  
handlarzow i do dziew iczych lasów  karpack ich . 
S to  k ilk an aśc ie  ty sięcy  morgów lasu , n a le ż ą ­
cych do gmin, m arn ieje  haniebnie, i w ogóle 
niem a u nas w ładzy , k tó rab y  poczuw ała  się  do 
obow iązku s trzed z  lasy  od bezm yślnego w y­
trzeb ian ia . M inisterjum  ro ln ic tw a  przygotow nje 
do p rzed łożen ia  sejmom w p rzy sz łe j sesji p ro ­
je k t  do nowej ustaw y  laaow ej, lecz jakżeż  to 
u nas daleko  od w ypracow ania p ro jek tu  u s ta ­
w odaw czego, do w ejścia  w życie u staw y! Z re ­
sz tą  u staw a  może tro ch ę  przeszkodzi n ieeko­
nom icznem u niszczeniu lasów , aby  zaś zak w i­
tła  um iejętna k u ltu ra  la so w a  i wzmógł się  prze­
m ysł drzew ny, na to p o trzeb a  więcej ducha 
przedsięb iorczości, w iedzy i k a p ita łu  pieniężne­
go, niż w ogólności m ają  nasi w łaścicie le  
lasów .

O prócz jednego  inżyn ie ra  u trzym yw anego  
z funduszów  subw encyjnych  p rzez lw ow skie 
T ow arzystw o  gospodarcze, niem a z re sz tą  nikogo 
w k ra ju , ktoby  z obow iązku zajm ow ał się  kw e- 
s tją  pozyskiw ania  pod upraw ę nowych o b sz a ­
rów  ziemi p rzez osuszanie, drenow anie łą k  mo­
krych , m oczarzysk , naw odnianie p iaszczystych

rów nin, zadrzew ian ie  nieużytków  i t. d. P od ług  
w ykazów  ogłoszonych p rzez W y dzia ł k rajow y 
same ty lk o  gminy posiadają  56.930 m orgów 
ziemi, leżącej odłogiem , a ja k  to  wymownie 
w y łu szczy ł w sejm ie poseł S k rzy ń sk i, 314.000 
m orgów t. z. pa stw isk  grom adzkich  ta k ż e  może 
z dziesięć  ra z y  więcej pożytku  przynosiłoby, 
gdyby je  zaję to  pod k u ltu rę .

U staw ę wodną ju ż  mamy, lecz tak że  n ie ­
zm iernie daleko  nam do należy tego  w yzyskan ia  
w ysokiej w arto śc i naszych  wód. R ybne s taw y  
zn ikają , a  o za ry b ian ia  um iejętuem  rzek  nie 
m yśli n ik t. J a k o  drogi kom unikacyjne zajm ują 
liczne n asze rzek i ty lk o  podrzędne m iejsce. Z 
najw iększą  trudnością  można uzyskać ze skarnu  
publicznego fundusze na budowle wodne, k o ­
nieczne d la  ochrony przyb rzeżnych  okolic od 
zb y t częstych  wylew ów , a le  już ani mowy o 
tem niema, aby  udało  się pozyskać ja k ą  kw otę 
ze sk a rb u  publicznego na u łatw ien ie  żeglugi 
na g a licy jsk ich  rzekach , ja k  to  słu szn ie  w ypo­
m niał R adzie p ań stw a  poseł S k rzy ń sk i przy  
tegorocznej rozp raw ie  budżetow ej. P. S k rzyńsk i 
po rów nał w swojem przem ów ieniu do tację G a­
licji na  budow le wodne z w yncsażeniem  Czech, 
k tó re  m ają ty lko  Ł abę i W ełlaw ę, doskonale 
'a ż  z re sz tą  wyprostowane, i obm urow ane, a 
p rzecież o trzym ują corocznie dw a razy  ty le  na 
budow le w odne z fanduszów  państw ow ych, jak  
n asz k ra j.  Tam  is tn ie je  tak że  18 zak ładów  do 
zary b ian ia  wód, u trzym yw anych  przew ażnie  z 
funduszów  państw ow ych, z k tó rych  co roku 
k ilk ak ro ćs to ty s ięcy  rybek  przechodzi do rzek .

H odow la koni, b y d ła  i innych zw ierzą t do 
mowych, a  w reszcie  pszczeln ictw o i sadow nic­
tw o nie mniej w iele pozostaw ia ją  u nas do ży ­
czenia, pomimo że w o sta tn ich  czasach  ożyw iła 
się b ezsp rzeczn ie  czynność s tow arzyszeń , m ają­
cych na celu  podniesienie tych  działów  gospo­
darstw a , a  ze s tro n y  k ra ju  i p ań stw a  doznają  
one te ra z  także  życzliw szej opieki.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
W a r s z a w a  d. 9. g rudn ia  1875.

W spom inałem  już k ilk ak ro tn ie  o pow staniu 
H ercegow iny  i Bośnii ze w zględu na  pro tekc ję , 
j a k ą  okazują  pow stańcom  M oskale.

P ro te k c ja  ta  pom inąw szy to , że je s t n ie ­
bezpieczną d la  południow ych Słow ian — je s t  w 
oczach ludz i rozw ażnych  i spraw ied liw ych , na­
der w strę tn ą . R ząd  m oskiew ski d z ik szy  od tu ­
reckiego, k tó ry  150.000 P olaków  w ig u a ł z ro 
dzinnego k ra ju  i sk a z a ł n a  cierp ien ia  niewoli 
i g łód, o raz m ęki sy b e ry js k ie ; k tó ry  pow iesił 
i ro z s trz e la ł  1500 p a trjo tów  w r. 1863—4 ; k tó ­
rego  w ojska pa liły  w sie, m iasta  i w yrzynały  
c a łą  lu d n o ść ; k tó ry  pokonfiskow ał m ają tk i n a j­
zacniejszych o b y w a te li; k tó ry  zm usił całe  jedno  
pokolenie do em igracji; k tó ry  do dziś dn ia  r z ą ­
dzi praw am i wojennemi, chociaż la t  już  12 mi 
nęło od upadku p o w stan ia ; k tó ry  w y d arł św ie­
żo re lig ię  225.000 unitom, n aw raca jąc  ich na 
rządow ą w iarę  kulam i, w ięzieniem, batam i i r a ­
bunkiem  ; rząd  m oskiew ski, k tó ry  w ypędził n a j­
p iękniejszy , na jbardz ie j w ykształcony  ze w szy s t­
kich  s łow iańsk ich  języków , bo języ k  polski, ze 
szk ó ł i n rz ę d ó w ; k tó ry  za mówienie tym  ję z y ­
kiem na ulicach m iast litew sk ich  k a ra ł g rz y ­
wnam i i więzieniem ; k tó ry  w ydał praw o niedo- 
zw alające kupow ać Polakom  ziemi na L itw ie, 
W ołyniu, P o d a ła  i U k ra in ie ; k tó ry  w reszcie  
w ciągną ł do sw ego system atu  rządzen ia  uboże­
nie i og łupian ie  całego n a ro d u , — ten  rząd  a u ­
to k ra tyczny , sk a lan y  zbrodniam i i ok ru c ień stw a­
mi, jak ich  się  zdolni byli dopuszczać w średnich  
w iekach M ongołowie, ten rząd  ca rsk i s tra szn y , 
k rw ią  n iew innych oplam iony, łzam i całego n a ­
rodu  potęp iony  a  głosem  w szystk ich  sp raw ie­
dliw ych p rzek lę ty  — w zią ł na siebie m askę 
chrześc iańsk ie j łagodności o raz m iłosierdza, o- 
sk a rz a  Turków  o ucisk  i z łe  rządy , a  udając 
w spółczucie  d la  n ieszczęść pow stańców , p rz e ­
m aw ia za  w ydarciem  ich z pod opieki i r z ą ­
dów T urcji.

Czyż można wobec tak ieg o  jeg o  postępo 
w ania w Polsce, w ierzyć w szczerość jego  o- 
p iek l nad  południowym i Słow ianam i ?

Nie, n ik t też u n as  w szczerość tej opieki 
nie w ierzy. D ąży ona do rozbicia  T urcji, do cze­
go używ a pow stańców  hercegow ińsk ich  za p ie rw ­
szy  ta ran . T aran  gdy  sw oje zrobi, p recz  o d rz u ­
conym zostan ie  w podobne do daw nego za n ie ­
dbanie  i ucisk . Je ż e li bowiem utw orzonem  zo 
s tan ie  jak ie ś  państw o  zależne od T urcji; to  ty l­
ko d latego , ażeby w krótce użytem  zosta ło  do 
dalszego  rozb ijan ia  państw a  su łtana . G dy już 
owe rozbicie  dokonanem  i T u rc ja  ro zeb ran ą  zo­
stan ie , w tak im  raz ie  M oskw a niety lko , że nie- 
dopuści istn ie flia  autonom icznego Bośnii i H e r­
cegowiny, ale co g o rsza, zniesie n iepodległość 
Serb ii i C zarnogóry, — ziemie zaś, k tó re  sk ła ­
dały  państw o  półksiężyca, odda na podzia ł po ­
m iędzy w ielkie m ocarstw a.

S ą  a  n as  tego  m niem ania, że jeżeli B ośnia 
i H ercegow ina  przypadn ie  m onarchii H abs 
bu igów , to p rzy łączoną  będzie do W ęgier i w te ­
dy los S łow ian  te  prow incje zam ieszkujących , 
pod w zględem  narodow ym  będzie  takim  ja k  S ło ­
w aków , to je s t  o w iele go rszy  od d z is ie jsz e g o ; 
jeżeli zaś M oskw a rozciągnie  nad nimi sw e p a ­
nowanie, w tedy  los ich będzie najbardziej o p ła ­
kanym , bo ta k i ja k  Polaków ,, i w tedy  to  będą 
ża łow ać panow ania tu reck iego , oceniając  ja k  n a ­
leży  obłudę m osk iew ską  i p raw dziw e znaczenie 
owej czułości i m iłosierdzia , ja k ie  im dzisiaj 
M oskale okazują .

Czułość i m iłosierdzie  to  okazyw anem  by­
wa ty lko  na polu dyplom atycznem  i dzienntkar- 
skiem, w rzeczy  samej bowiem  M oskale dość 
sk ąp e  ro b ią  sk ład k i na nieszczęśliw e ofiary po­
w itan ia , w znieconego z rozkazu  Ig n a tiew a  a  z 
podnszczenia Serb ii i C zarnogóry . Pomimo o- 
grom nego bogactw a, jak ie  niew ątp liw ie spoczy­
wa w caracie , k rezu sy  m oskiew scy złożyli do­
tąd  n iew ielką sumę. W sparcie , ja k ie  z tego 
źró d ła  dostan ie  się poddanym  su łtana , szu k a ją ­
cym schronien ia  w C zarnogórze i w Dalm acji, 
nie w yniesie ani tysiącznej części tej sumy, j a ­
ką  już A u s tr ja  w yłożyła na u trzym anie  tych  
słow iańskich  em igrantów . Żaden też  M oskal nie 
posp ieszy ł jak o  ochotnik na p lac  boju. N iezdol­
ni są  oni do pośw ięcenia. Z rozkazu  pójdą i 
dad zą  życie, dobrow olnie jed n ak  żaden dla naj - 
św iętszej sp raw y  nie n araz i się  na rany  i na 
niew ygody. W  H ercegow inie  zaś i w Bośnii 
wygód w cale  nie ma. K ra j na wpół dziki, p ie­
niędzy  pow stańcy  nie m ają, częslo  im g łód  do­
skw iera  a  i T u rcy  nie ż a rtu ją , k u la  ich i sza  
bla nie w ybiera  pom iędzy walczącym i, — uznali 
w ięc za  lepsze ci p a n s l a w i ś c i  z w yracho­
w ania, sym patyzow ać ty lk o  z d aleka, a  w a l­
czyć jedynie  piórem  na p ap ierze  i językiem  w 
salonie.

P o lacy  panslaw istam i się nie g ło szą , pism a 
ich nie d ruku ją  szum nych o swej sym patji a r ­
tykułów , — a  jed n ak że  nie jeden  z nich posp ie ­
sz y ł jak o  ochotnik do Bosnii i H ercegow iny  d la ­
tego  ty lko , iż  S łow ianie tam te js i dom agają  się 
wolności, i m ieli p raw o pow stać jak o  niew olni­

cy  uoiśnięci. N aw et ta  okoliczność, że p o w sta ­
nie to  w znieciły  podm uchy m oskiew skie, nie 
w y ż y m a ła  k ilk u n astu  naszych  od u czestn icze­
n ia w tej walce. Pow iedzieli sobie: k tokolw iek  
tam  ich podniecił, jeżeli ty lko  sp raw a  ich do 
bra , należy  się im pomoc zacnych ludzi. D am y 
im tę  pomoc —  a  poczucie wolności i p o trzeba  
niezależności odsunie ich od fałszyw ych p ro te k ­
torów , k tó rzy  ty lko  T urków  zam ienić chcą w 
ich stan o w isk a  despotów .

P ięk n ie  to, a le  nieoględnie. Szanujem y u- 
czucia tych  m łodzieńców , a le  ich żałujem y, bo 
s ta u ą  się  bezużytecznemu ofiarami spraw y, k tó ­
rą  zepsu ła  dyplom acja, i z k tó re j ty lko  wy- 
dziercy  narodow ości sk o rzy s tać  mogą. Nie r a ­
dzim y też nikom u z naszych , aby  ich naślado­
wali. Zachow ajm y krew  n aszą  d la  sp raw y  n a ­
szej.

Jeden  z w spom nianych m łodzieńców  pow ró­
cił ju ż  z H ercegow iny. M iał udział w k ilk u n a ­
stu  po tyczkach , aż w reszcie  s trudzony  pocho­
dami po górach , niew ygodam i i n ieporządkiem , 
jaki panuje  pom iędzy pow stańcam i, pow róci! do 
kraju . Opow iadanie jego, jak ko lw iek  nie zaw ie 
ra  najśw ieższych  wiadomości, sp iszę — i w na­
stępnym  liście wam nadeślę.

J e n e ra ł S t a r y n k i e w i c z ,  nominowany 
na m iejsce W itkow skiego  prezydentem  m iasta  
W arszaw y , już od dui k ilk u n as tu  objął sw oją 
posadę, i u rzęduje  w ra tu szu . Z początkow ych 
czynności nie możemy je szcze  oceuić jego w a r­
tości. Ci, co go znają  bliżej, zapew niają , że o- 
żywiony je s t  dobrem i chęciam i, i że s ta ra ć  się 
będzie o to, aby m iasto  nasze  w zrasta ło  w po 
rządk i, w zam ożność i w liczbę ludności. J e s t  
on rodem  z W arszaw y , i tu wychowanym . Oj 
ciec jego  by ł dy rek torem  w Kom isji sp raw  w e­
w nętrznych . W w ojsku dosłużył się  stopn ia  je  
nera ła  a rty le rji.

Z am ierzałem  już dość daw no opisać wain 
czynności tu tejszego  T o w arzy stw a  kredytow ego 
m iejskiego, k tó re  u nas założone zosta ło  przed  
k ilku  la ty  na w zór T ow arzystw a k redytow ego 
ziem skiego, k tó rego  pom ysł w yszed ł z głow y 
polskiej w drugim  d z iesią tku  obecnego stu lecia .

Ju ż  dość daw no chciano w W arszaw ie za ­
łożyć T ow arzystw o  k redy tow e m iejskie, ale 
p rzeszkody ze stro n y  rządu  nie dozw oliły lak 
p rędko  zrea lizow ać  tego pro jektu. D opiero w 
k ilk a  la t  potem, gdy w edług  myśli w a rszaw ­
sk ich  projektodaw ców , założone zostało  T ow a­
rzystw o  k redytow e m iejskie w P e te rsb u rg u  
(1862), póżuiej nieco w M oskwie, dozwolono i 
W arszaw ie  zorganizow ać (1870) podobne Tow a 
rzystw o. Z a  przyk ładem  tych trzech  naj w ażniej­
szych i najludniejszych  m iast, jak iem i w ładają  
carow ie, poszły  i inne m iasta , a m ianow icie n 
nas Łódź, w N adbałtyckich  prow incjach R yga  i 
Rew el, a  nad Czarnem  morzem O dessa.

W in n y ch  państw ach  niem a podobno jeszcze 
tak ich  tow arzystw . Mówiono nam, że jeden do­
p iero Lw ów  zorganizow ał T ow arzystw o  k red y ­
tow e m iejskie. Czy ta k  je s t?  wy o tem  n a jle ­
piej wiecie.

D yrekc ja  w arszaw sk iego  m iejskiego T ow a­
rz y s tw a  kredytow ego o g łosiła  spraw ozdan ie  z 
czynności za rok  p ią ty  istn ien ia , tj. od 1. paź 
dz iern ika 1874 do 1. paźdz ie rn ika  1875.

Ze spraw ozdan ia  w idzim y, iż z pomiędzy 
tvzeck ty sięcy  k ilk u se t p ryw atnych  nieruchom o 
ści w W arszaw ie, p rzy stąp iło  do tąd  do T o ' a  
rzy stw a  1000 zaledw ie. Powód tak  malej liczby 
uczestn ików  pochodzi z w ielkiej ostrożności dy­
rekcji, k tó ra  w szelkiem i sposobam i s ta ra ła  się, 
aby  listom  zastaw nym  m iejskim  nadać tak ąż  
w artość i ufność, jak ie j używ ają  lis ty  zastaw ne 
ziem skie, — a dalej z tego, że wedle ustaw y, 
Tow arzystw o  ty lko  na m urow ane domy ma pra 
wo udzielać pożyczki. W arto ść  w arszaw sk ich  
nieruchom ości wynosi 100,000.000 rubli — T o ­
w arzystw o zaś pożyczek udzieliło  dopiero 
11,000.000 rubli. G aze ty  zaś w arszaw sk ie  s łu ­
sznie upom iuają się o rozszerzen ie  działa lności 
T ow arzystw a, i spodziew ają  się, iż doroczne 
walne zebranie, k tó re  się n ied ługo  odbędzie, 
poweźm ie uchw ały, decydujące owe rozsze­
rzenie.

In te re sa  T o w arzy s tw a  dobrze idą  — a p a ­
piery  jeg o  uw ażane są  u uas za  rów nie pewne, 
ja k  papiery  T o w arzy stw a  k redytow ego ziem ­
skiego.

— r ~
P e te r s b u r g  d. 6. g rudnia .

W czoraj jak o  w rocznicę ustanow ienia  o r­
deru  św. Je rzeg o , c a r  w ydał w span ia ły  obiad 
w pałacu  Zimowym Na obiedzie byli obecnymi 
dw aj k s iążę ta  z domów p an u jących : austrjack i 
A lb rech t i p rusk i K arol. D la  zadokum entow ania 
przed  całym  św iatem  trw ałośc i św iętego  p rz y ­
m ierza, w ypił ca r zdrow ie swoich przy jac ió ł i 
sprzym ierzeńców , ca ra  W ilhelm a i c esarza  F ra n ­
ciszka Józefa . „Szczęśliw y jestem  — m ówił z 
puharem  w ręk u  — że p rzy  tej sposobności 
mogę zapew nić o serdecznem  przym ierzu, jak ie  
panuje pom iędzy trzem a  naszem i m ocarstw am i 
i trzem a naszem i sław nem i arm iam i, zaw arte  
przez na jdosto jn iejszych  naszych  poprzedników  
w obronie jednej i te j sam ej sp raw y .” P o d z ię ­
kow ał mu za  to  w im ieniu koronow anych sp rzy  
m ierzeńców  arcyksiążę  A lbrecht. Jen era ło w ie  
i dostojnicy krzycze li h u r r a ,  m uzyka b rzm ia­
ła , a wino, obficie w lew ane, rozw eselało  se rca  
biesiadników .

W ięc na  p raw dę is tn ie je  daw ne św ięte  
przym ierze ? W ięc na praw dę  ta k a  se rdeczna 
panuje zgoda pom iędzy cesarzam i austrjack im , 
niem ieckim  i carem  m oskiew skim  ? W ięc k lę ­
skę Sadow y puszczono już w n iepam ięć?  W ięc 
kw asy  i nieufność, k tó re  od ty lu  la t  pomiędzy 
W iedniem  i P e te rsbu rg iem  panow ały, m iałyby 
w reszcie  być zażegnanem i ? Z a is te , m usiało 
za jść  coś ważnego pom iędzy dw oram i zaborcze- 
mi, je że li ta k a  serdeczność zapanow ała  pomię­
dzy niemi. W idocznie nowe zdobycze uśm iecha 
ją  się  dostojnym  sprzym ierzeńcom . T ak  p rz y ­
najm niej P e te rsb u rg  w y tłóm aczył sobie to a s ty  
serdeczne carów , i w ięcej niż k iedy  je s t  pe­
wnym, że w kró tce zab rzm ią  surm y bojowe.

W  technologicznym  insty tuc ie  zam knięto  
na czas pew ny ku rs p ierw szy  z powodu niepo­
rządków , jak ie  zasz ły  pom iędzy studen tam i tego 
zak ładu . W łaściw ie n iepo rządk i te  zosta ły  w y­
wołane przez surow e rozporządzen ie  w ładz in- 
sty tuck ich , do tyczące tak  zw anych repe tycy j, 
t. j. rodzaju  tygodniow ych egzam inów. Z ostały  
te  repetycje  w prow adzone dla tego, ażeby u tru ­
dnić uczącej się m łodzieży dłuższy pobyt w 
in sty tu c ie  i zniechęcić do zak ładu . Cel is to tn ie  
już  po części osiągniętym  zo sta ł. L iczb a  m ło­
dzieży w w yższych zak ład ach  zm niejsza się, 
ale za to młodzież coraz liczniej bierze się do 
rzem iosł, ażeby w ten  sposób uzyskać  sobie 
sposób do życia  i środek  zbliżenia się  do 
k lasy  robotniczej.

R ozpoczął się p roces O w siannikow a, o k tó ­
rym p isałem  wam daw niej. D otąd  sp raw a mało 
je szcze  w yjaśniona. N apiszę o niej, gdy w aż­
n iejsi św iadkow ie p rze s łu ch an i zostaną.

Przegląd polityczny.
E g ip t. R eform a sądow a e g ip s k a , k tó re j 

p rzy jęc ia  w zbran ia  się  do tychczas F ra n c ja  pod 
względem  politycznym , je s t  w ielce dogodną dla 
cudzoziem ców , a pod w zględem  p ra k ty k i sąd o ­
wej nie nast ręcza obaw, gdy ż j e s t  - po p rostu  
próbą, k tó ra  może być p rze rw an ą  po la tach  
pięciu, jeśli w yda złe  n astępstw a . \V  ciągu tych 
pięciu lat, spo ry  m iędzy cudzoziem cam i a E g ip ­
cjanam i, albo m iędzy cudzoziem cam i różnych 
narodow ości b ędą  przedkładane trzem  try b u n a ­
łom m ięszanym  p ierw szej in stanc ji, u s tanow io­
nym w A leksand rji, w K airze  i w Z agariz . K a ­
żdy z tych  trybnn&łów m a się sk ładać  z s ie ­
dmiu sędziów , cz te rech  cudzoziem ców  a  trzech  
krajow ców  ; w yroki w ydaw ane b ęd ą  przez  pię­
ciu sędziów, z k tó rzy cb  3 cudzoziem ców  a  7 
krajow ców . I /b a  apelacy jna, u stanow iona w A- 
leksandrji, sk ład ać  się będzie z 11 sędziów  (4 
krajow ców  a  siedm iu cudzoziem ców); w yroki 
je j w ydaw ać będzie ośmiu sędziów  (5 obcych, 
3 krajow ców ). M ianow ać sędziów  będzie w ice­
król; a le  cudzoziem scy sędziow ie m ogą być m ia­
nowani ty lko  za zgodą i k o n tro lą  rządów  od 
nośnych. N aw et spo ry  m iędzy w icekrólem , jego 
rządem  a cudzoziem cam i podlegać, b ęd ą  te j ju- 
ryzdykcji. Spraw y k onsu la rnych  ajen tów  iran - 
euzkich będą  w yjęte z pod tej ju ryzdykcji. Z a ­
k ład y  kato lick ie , bądź re lig ijne, bądź w y ch o ­
w awcze, zo stające pod p ro tek c ją  F ran c ji, ró ­
wnież używ ać będą tego przyw ileju. Mimo tak  
donośuych korzyści d la  F ran c ji, mimo iż rządy  
w szystk ich  pań stw  zgodziły  się  ua  tę  reform ę, 
przy jęcie  ouej w Izb ie  francuzkiej n apo tyka  s i l ­
ną opozycję.

K w estja  ab issy ń sk a  niem ało te raz  zw raca 
ua się uw agi n ie ty lko  sam ego E g ip tu  i A nglii, 
ale też  i innych p aństw . Jed en  z dzienników  
trafu ie  p rzed s taw ia  odnośną do tej sp raw y  poli­
tykę  rząd u  egipskiego. Nie od dzisiaj -  po ­
wiada on —  p rzy p isu ją  w icekrólow i ambitne, 
plany na  w ypadek  ro zpadn ięc ia  się  Turcji, a 
jak b y  d la  dośw iadczenia sw ych s ił zaczęli E  
gipcjau ie  w osta tn ich  czasach  robić experym en- 
ta  in  anirna m li  sw ych m urzyńsk ich  sąsiadów . 
Podczas gdy dziad  dzisiejszego w icekróla, Me- 
hem et A li czyn ił niefortunne usiłow ania  rozsze 
rżen ia  sw ych domen od s trony  północnej, usi- 
łująć anek tow ać  Syrję, w yspę C ypr i po łudnio­
wą część M ałej Azji, sk ie ro w ał Ism ael basza  
swój w zrok na południow e k ra je  A fryki, w ie­
dząc dobrze, że w tej s tron ie  je s t  w ielkie pole 
do zdobyczy, i że tam  żadne po tężne państw o 
uie zdo ła  mu staw iać  w drodze p rzeszkód  nie 
pokonanych. Ism aelow i baszy  chodzi przede- 
w szystk iem  o utw orzenie  w ielkiego i potężnego 
państw a  nad  Nilem, i d latego  zdobyw a po ko ­
lei w szystk ie  k ra je  po obu brzegach  aż do ź ró ­
deł tej rzek i, ja k o  to : D arfu r, A bissynię  i H ar- 
ra r .  Z abór tej o sta tn ie j k ra in y  spow oduje p r a ­
wdopodobnie wym ianę depesz m iędzy K airem  a 
K onstantynopolem . M iędzy m niejszym i su łtan a  
mi i em iram i w Afryce panuje  zw yczaj, że 
w stąp ien ie  sw e na  tron  notyfikują K o n s tan ty ­
nopolowi, sk ład a jąc  tem  samem hołd poddań 
s tw a  padyszachow i. Z a  tak iego  w asa la  su łta n a  
tu reckiego  uw ażał się także  s trącony  w łaśn ie  z 
tronu  em ir H a rra ru . E g ip t będzie  m usiai p rze 
to za ow ładnięcie H a rra ru  p łacić  praw dopodo­
bnie ja k ą ś  m atą  daninę P o rc ie . E m ir h a rra rsk i 
nie w iele z re sz tą  trac i na p rzy łączeniu  państw a 
sw ego do E g ip tu ; otoczony ze w szech stro n  
p rzez po tężnych n ieprzy jació ł, i m ając n ad to  do 
w alczenia  z ryw alam i w łonie w łasnej rodziny, 
by łby  uległ w cześniej lub póżuiej i p rzy p łac ił 
może w dodatku  życiem w łasnem  w ątp liw ej 
w artości w ładzę. T ak  zaś za trzym uje  sw e s k a r ­
by i posiad łości i o trzym ać ma znaczną  pensję 
z k a sy  egipskiej.

Inacze j rzecz się  ma z A bissynią , k ló re j 
k siążę ta  w yznają  w szyscy  re lig ię  chrześciań- 
sk ą  i gorliw ie b ron ią  swej odrębności p o lity ­
cznej i narodow ej. Nie chcą oni pod żadnym  
w arunkiem  przy jść  pod rządy  m ahoinetau, i d la 
tego przygo tow ują  się do w alki na zabój, przy- 
czem s ta ra ją  się o sprzym ierzeńców  —  aż w 
Am eryce. Z a pośrednictw em  m isjonarzy, s ta ­
r a ją  się A bissyńezycy uzyskać ze S tanów  Z je­
dnoczonych jeże li nie posiłk i w ludziach, to 
przynajm uiej pomoc p ieuiężną i broń. Jeże li S ta ­
ny A m erykańskie  zdecydu ją  się rzeczyw iście  
w ziąć w opiekę jed y n ą  oazę ch rześe iańską  
wśród oceanu m ahom etańskiego, w takim  razie  
będzie m iał Ism ael basza  tw a rd y  orzech do 
zgryzien ia . Zabór A bissynii uśm iecha mu się 
jednakże , gdyż po trzeb n ą  mu je s t  ona do „za­
okrąg len ia" posiadłości, k tó re  liczy łyby  w tedy  
20 milionów ludności więcej niż eu ro p e jsk ie  po 
siad łości su łtan a  tu reckiego.

Na raz ie  powiodło się A bissyńczykom  bez 
obcej pomocy poturbow ać mocno chciw ych zdo ­
byczy E g ipc jan . W edle  ko respondencji Fremdcn- 
blatlu  w iedeński go z K airu  z d. 28. z. m., a r ­
mia k ró la  J a n a  ab issyńsk iego  w ycięła  w pień 
12tysięczną kolum nę eg ipską , dowodzoną p rzez 
A rendrnpa i A ra k e la  beja. A rm ia eg ip sk a  po 
suw ała  się długim  szeregiem  m ałem i o ddz ia ła ­
mi, k tó re  pojedynczo zosta ły  w ytępione. Armię 
eg ipską  prow adzić m iał jak o  kom endant p rz e ­
dniej s traży  n iejak i lir. Z ichy, na k tó rego  sp y ­
chają  te ra z  ca łą  winę. Z ichy poległ, nie może 
więa bronić się. Inn i dwaj dow ódzcy A rendrup  
i A rak e l zosta li rów nież zabici. Z całej armii 
ocalało  zaledw ie 18 ludzi.

W obec A nglii i w ogóle p rzed  opinią p u ­
b liczną tłum aczy  się  chediw  w sp raw ie  wojny 
z A b issyn ią  w zględam i konieczności i zabezp ie ­
czenia w łasnego  k ra ju : je ś li  A b issyn ią  da r ę ­
kojmie co do spokojnego  zachow ania się jej 
poddanych, k tó rzy  system atyczn ie  rab u ją  posia ­
dłości eg ipsk ie , to chediw  gotów  w strzym ać się 
od zbroinego przeciw  nim w ystąpieniu.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— P rz ed w cz o ra j m ie liśm y sposobność  w idzieć  

n o w ą  d e k o r a c j ę  w te a trz e  tu te jsz y m , m alo­
w aną p rze z  p. D ti 1 a . D e k o ra c ja  ta  p rze d s ta w ia  
p o r t m o rsk i; na  p rzodz le  sceny  po lew ej s tro n ie  
ba rdzo  ładny  pa łac  k ró lew ski, po p raw e j k a m ien i­
cę z w y cza jn ą , w g łęb i w p ro s t i na  lew o m orze, 
po k tó rem  p rz e p ły w a ją  s ta tk i ,  a  n a  p raw o ulicę 
m iasta  nadb rzeżną, gdzie  w  d a li zam y k a ją  w idok 
gó ry . W  d e k o ra c ji te j u d e rz a  p rzedew szystk iem  
znakom ita  pe rsp e k ty w a, a po tem  ogrom ne bo g a­
ctw o szczegółów , bardzo  dobrze  obm yślanych  i w y­
kończonych. J e s t  to n iezaw odnie  dek o ra cja  n a jp ię ­
kn ie jsz a  ze w szy s tk ic h  posiadanych  obecnie  p rze z  
te a tr  S ka rbkow sk i, L w ów  je sz c z e  ta k ie j n ie m iał, 
a  porów nać ją  m ożna chyba ty lko  z n ie k tó rem i i 
to  lep szem i de k o ra c ja m i, og lądanem i n iedaw no w 
„Pod róży  na  około z iem i."  J a k  dowodzi naw e t ta  
o s ta tn ia  p rac a  obecnego d e k o ra to ra  te a tru , d y re k ­
c ja  n a sza  p rzy  pomocy je g o , ze w zg lędn  na  deko­
ra c je , sama m ogła  dać ów sp e k tak l rów nie  dobrze , 
ja k  i obcy p rzedsięb io rcy . D ek o rac ja  ow a m alow a­
na  j e s t  do „ P e ric o li" , o p e re tk i O ffenbacha, m a ją ­
cej się w kró tce  p rze d sta w ić , w kró tce  też  każdy

będ?i,e m ia ł sposobność p rzekonać  się Osobiście, ie  
w pochw ałach  je j n ie  p rzesadz iliśm y .

D nia  19. t. m. o godz. 9. z ra u a  odbędzie  
się  w  ka p licy  Z ak ładu  św . T e re sy  n a  Nowym św ia ­
c ie, ja k o  w dziuń 50  le tn ie j roczn icy  zaślub in  
k się stw a  L eonów  Sapiehów , nabożeń stw o  na  iu teu  
e ję  ju b ila tó w  , na  k tó re  z a p ra sz a ją  p rzy jac ió ł i 
znajom ych . A k t Z io tego  w ese la  odbędzie  s ię  w 
M entonie  we W łoszech , gdz ie  obecnie  baw ią  k s ię ­
stw o Sapiehow ie.

—  W  8 o lio t£~ 4 ftia  18. b. in. o godz in ie  6 ej 
w i e c z o r e m .o d j ę ł a  się doroczne w alne  z eb ran ie  
T o w arzy s tw a  le k a rzy  g a licy jsk ic h . C złonkow ie 
czynni zam iejscow i m ogą brać  udz ia ł w w yborach  
urzędników  T o w arzy stw a , na d se ła ją c  g łosy  sw e li-  
sf.ownie, j a k  to §, 49  u staw y  opiew a, na  ręce  s e ­
k r e ta r z a :  D r. L. F c ig la , Lwów ulica  H alick a  nr. 14.

—- . P ó s f e d z e r r i e  R a d y m łe jsk w j o d b ę d rt. w«
c zw arte k  dn ia  Ki. gi u Im a b. r. z ude rzen iem  godz. 
Oej w ieczorem  w sa li ra tu szo w ej. N a po rządku  
d z ien n y m : 1) W ybór de lega tów  do kom isji w s p r a ­
w ie rokow an ia  w zględem  reo rg an iza c ji szkó ł Indo ­
wych. 2) U stanow ien ie  i w ybór kom isji opałow ej z 
5. członków  złożonej. 3 ) W niosek  do tyczący  p o d ­
w yższen ia  subw encji d la  szkoły  pp. B e nedyk tynek  
w celu p rzy ję c ia  dwóch pomocni i nauczycie lsk ich . 
S praw ozd . r . p. dr. G erstm an . 4) W niosek  w s p ra ­
wie. z aknpna  a rty k n ló w  żyw ności d la  m iejsk iego  
z ak ła d a  sirfrót w r .  1870 . 8 p raw ozd . r . p. F i lip o ­
w ski. 5) P ro śb a  pp. Śniadow skiego  i W is ło c k ie g o
0 z a tw ie rd z en ie  cesji dz ierżaw y  dóbr M alechow a. 
P ro śb a  p. K ulczyck iego  J a n a  i J a k ó b a  R o llane ra  o 
z a tw ie rd z en ie  cesji d z ierżaw y  dóbr Skniłów ka. 
S praw ozd . r. p. W ojew ódka. 6) P ro śby  o p rz y rz e ­
czen ie  p rzy ję c ia  i s tanow cze p rzy ję c ie  do gn iiny  
tn te jsz e j . 7) P ro śb a  p. Sykury  K aro la  z p ro jek tem  
założeu ia  uowej drogi obok rea ln o śc i 1. 7 1 '/4 p rzy  
ul. „Nowy Ś w ia t" . S p raw ozd . r. p. G ostkow ski.

— W  sz e reg u  pre lekcy j u rzą d za n y ch  sta ran ie m  
T o w arzy s tw a  pe dagogiczuego  u a s tą p i d. 16. g r u ­
dn ia  (d z iś )  od 4 — 5 g. od c zy t d r. T eofila  C iesie l­
sk iego  p. t.: „ Z  ż y c ia  p sz cz ó ł,”

—  W  k a sy n ie  m ieszczańsk iem  odbędzie się  pod 
a rty s ty cz n em  k ie row nic tw em  p. L udw ika  Marka d. 
17. g ru d n ia  b. r . w p ią tek  w ieczorek  w okalno-m u- 
zy k alu y . P rogram  tegoż n a s tę p u ją c y : 1, S on a ta
M endelsohna na  fo rtep ian  i w iolonczelę pp. M arek
1 W ohlm ann, 2. A r ja  z  opery „A roldo" Y erdiego 
odśpiew a p. A leksandrow icz , 3 j a ) A u dan te  R e ii-  
gioso na  w iolenezelę  z tow arzyszen iem  fisharm onii 
p. W ohlm ann, b) S e ren a d a  G ounoda na  w iolonczelę, 
fisharm onię  i fo rtep ian  pp. D ouille t, W ohlm ann i 
l ia r e k , 4. U jv a tin a  G ounoda odśp ie w a  pan  A le ­
k sa nd row icz , 5 . P a ra f ra z a  z m arszu  R akoczego  na  
c z te re  rę>-e F . L isz ta  p a n n a  D zb a ń sk a  i p. M arek. 
P o czątek  o godz. 8 . w ieczó r. B ile ty  możne z am a ­
w iać  u m a rsza łk a  k asyna.

—  D ow iadujem y się od osób kom pe ten tnych , Że 
chleb G raham a, w ypiekany  we L w ow ie p rz e z  p. D iilla , 
t.z . clileb zdrow ia , zac zy n a  się coraz  b a rd z ie j u lepszać  
i zw rócili uań uw agę ju ż  n a w e t lekarze , k tó rz y  
na  po trze b y  pacjeu tów  w sw ysh  w łasnych  ku c h n iac h  
takow y  w y p ie k a li; obecnie b rać  go w ięc z ac zy n a ją  
z nowo założonej p ie k a rn i p. D iilla,

—  W  dniu 2 6 . s ie rp n ia  b. r . w ieczorem , p o d ­
czas ode jśc ia  pociągu  do Brodów , zn a la z ł tu te jezy  
c. k .  s tra żn ik  polic ji S ław ińsk i p rzy  kasie  ofeąjbt, 
wej na  s ta c j i Podzam cze, dw a m oskiew skie  kup o ­
ny S e r ja  9 1. 191 i 1662 g u b e rn ii C hersońsk ie j, 
p ła tn e  w dnin 1. w rz eśn ia  b. r. po 27 rn b li 50  kp. 
Ze sp rzedaży  ty c h  knponów  sp ien iężonych  za  kw o­
tę 81 z lr, 40  et. w ypłacono  znalazcy  8 z lr. 14 c t.. 
pozos* i ł ą  zaś  re sz tę  73 z lr. 26 ct. um ieszczono  w 
g a lic j jś k ie j ka sie  oszczędności na w k ładkow ą k s ią ­
żeczkę  1. 28174 .

—  S t a n i s ł a w ó w  d. 13. g rudn ia . Z 5 odczy ­
tów p rzeznaczonych  na r - e c z  szkoły  przygo tow aw ­
cze j w S tan is ław o w ie , m iał p ie rw szy  w ub ieg łą  
niedzie lę  p. d y rek to r pedagogium  Ju liu sz  T u rczyń - 
ski. Sjaia p rzep ełn io n a  m ieśc iła  do c z te re ch se t otób , 
ja k  w idzieliśm y k ilka  r a z y  w p rze sz ły ch  la tac h , 
gdy  p re le g en t szanow ny sw ój odczy t zapow iedzi*!. 
Lecz był to w łaściw ie  w ykład w catom znaczen iu  
tego słow a, w k tó rym  p re le g en t p rzesz ło  pó łto ry  
godziny  język iem  ob razow ym  i poetyczuym  rzecz  
tr a k tu ją c ą  o z jaw iskach  w g ó rac h  I na p uszczy  
rozw ija ł. W yk ład  ten  by ł w calein znaczen iu  tego  
słowa, podług  zd au ia  ogólnego , z n ak o m ity ; w ybrać  
bowiem p rzedm io t, k tó ry b y  m ógł za in te reso w a ć  z a ­
równo w szys tk ich , gdzie  były rep rez en to w a n e  w szy ­
s tk ie  p raw ie  w ars tw y  pub liczności in te lig e n tn ie j­
sz e j, na leży  dó rze cz y  nie ła tw ych , a w idzieliśm y 
p rze z  p ó łto ra  godz iny  publiczność  w gęsto  na b ite j 
sa li z na tężeu le in  słu c h a jąc ą  szanow uego p re le g e n ­
ta, k tó ry  słow y dobranem i m alow ał n ie jako  ob razy  
z jaw isk  w gó rach  i ua puszczy , ta k  że nam  żywo 
s ta w a ły  w oczach , ja k b y  ró3zczką  c z a ro d z ie jsk ą  
w yw ołane.

W yk ład  swój rozpoczą ł p. T a rc zy ń sk i p rz e ś l i ­
cznym  w ie rszem  je d n eg o  z ce ln ie jszych  poetów , 
k tó ry  p rzy to c zy ł ja k o  w stęp  do sw ojego  o b raz u  
gór, ja k i  ro z to c zy ł p rzed  s łuchaczam i. N iepodobna 
nam  podać tu  tre ś c i boga tej w ykładu  tego . S ta ły  
nam  p rzed  oczym a silnym  ję z y k ie m  oddane o b raz y  
na jw iększych  w ybuchów  w ulkan icznych , ja k  n. p. 
w I s la n d ji, w Sycyli, na  Ja w ie , S t. D om ingo Ud.', 
w yczerpu jąco  zosta ły  rów n ież  oddane w ie lk ie  t r z ę ­
sie n ia  ziem i, ja k  n. p. K a lab ry jsk ie , tr zę s ie n ie  o - 
kropne na  w yspie Ja m a ik a , w dolinje M iasissipi w 
A m eryce, w P e rn  i w iele innych . J a k  uw ażaliśm y, 
p re le g en t ta k  z e s ta w ił p rzy k ła d y , że każdy  z tych  
w ypadków  m iał cechę odrębną, ta k  że w  sposób 
ja sn y  i w szys tk im  z rozum ia ły  dał w yobrażen ie  o 
tych  z jaw isk a ch  n a tu ry  w różnych  k sz ta ł ta c h  p r z y ­
chodzących.

W  d rn g ie j połow ie  w ykładu , w  inny  znów  spo­
sób i innego  d o b ie ra jąc  pędzla , rów nież  dosadnie  
oddaw ał z jaw isk a  na  p a szc za ch , ja k  np . różne  p o ­
w ie trzne  odblask i, f a ta  m organa  i inne  z łn d z e z ia  
op tyczne , tłum acząc  j e  i w ykazując, że naw ał i  u 
nas z d a rz y ć  się  m ogą a  na w e t się  z d a rz a ją  podo­
bnego ro d za ju  pow ie trz n e  odb lask i. D a le j mówił o 
zapa len iach  oczu i innych  chorobach  oka , z d a rz a ­
ją cy c h  się często, na  o b szarach  p ia szc zy s ty ch , gdzie  
oko przym uszone  je s t  p a trz e ć  się c iąg le  na  raż ąc y  
b la sk  słońca. J a k  ciekaw ym  był ca ły  ten  w ykład , 
w idzieliśm y n a  słu c h ając ej z je d n ak o w ą  do sam ego 
końca nw agą  publiczności, k tó ra  p rzy  koń on p re le ­
gen tow i Żywemi ok laskam i podz ięk ow ała .

— W y d z ia ł  Stow arzyszen ia  c. k. poczim i- 
s trz ó w , e k spedien tów  i ek spedytorów  G alicji , B u ­
kow iny i W . k. K rakow sk iego , o g łasza  n ln ie jszem  
s ta n  m a ją tkow y  S to w a rzy sz en ia  do lis topada  1875  
wedle na stęp u jąc eg o  b ilansu  :

P rzychód  . W płynęło na udziały do 11 lis to ­
pada  1875 11 .085 z ł. 95  c t . , na udz ia ły  od U .  
lis topada  do 10. g ru d n ia  148 zł. 96 c t., na  k o sz ta  
a d m in is tra c ji do 11. lis to p ad a  1234  zł. 24 c t., na  
k o sz ta  a d m in is tra c ji od 11. lis to p . dó 10. g ru d n ia  
9 z ł .  20  c t., na zw rot z a lic ze k  do 11. lis top . 2 6 .297  
zł. 93  c t., na zw ro t z a liczek  od 11. lis top . do 10. 
g ru d n . 1040  zł. 14 c t., na  p ro ce n t od z a lic ze k  do 
11 . lis to p . 3 .0 1 7  zł. 43  c t., n a  p ro ce n t od 11. li­
s top . do 10. g rndn . 54  zł. 53  c t., na  z w ro t kosztów  
sądow ych  30  zł. 32  c t., z ka lendarzy  l druków  122 
zł. 31 c t., z ty tu łn  za liczek  śc iągn ię tych  351 zł, 
78 c t., na procen t od tychże  z a liczek  11 zł. 98 c t. 
z da row izny  5 zł. R azem  4 3 .4 0 9  zł. 77 ct!

R ozchód: W ydano m  z a lic zk i członkom do 11. 
lis top . 1875 r. 37 .5 0 0  z ł., na  zaliczk i członkom od



F l 1 .  lis top . Jo 10. grn«L rK  ha ndjsiaJy WT-
s tę p u ją ty ®  walonkom do 11. H stop. 1 .220  zł. 95  et., 
b a  ndaW v w ystępującym  członkom  o f l l l  Hstop 
do 10 ^ rn u . 96  z ł., na ad m in istra c ję  do 11. lis top . 
1.715  d .  98 e t., na a d m in is tra c ję  od 11. lis top . do 
10. g ru d n ia  56  zl. 78 e t., n ie śc iąg n ię to  p ro ce n ta  
od pożyczek  u iesp łacauycb  8 58  zl. 48  e t., n ie śc ią ­
gn ię te  w y d a tk i sądow e i p o r ta  17 zł. 92 e t., pozo­
s t a ł e ś  w  kasie  go tów ką 483  zł. 06 et. R azem  
4 3 .4 0 9  zł. 77 e t.

R ów nocześnie  uwiadaniiana , £e P® tycja s ty l i-  
zow ana 4o  w ysok iego  o. k . m in is te rs tw a  Łan lin , 
odeszła  w tych  dniach do cen tra ln eg o  p ro w izo ry ­
cznego  k om ite tn  d la  sp raw  pocztow ych we W iedniu .

Z aleezczyk i, 10. g ru d n ia  18 2 5 _
B ro n ie w s k i ,  de  S c h ille r ,
rac h m is trz . w ic e p r e z e s  i k a sjer .

  N a g r o d ę  za w yra tow on ie  z na rażen iem
w łasnego  życia  tonącego w W iśle  cz łow ieka , p r z y ­
znało nam ies tn ic tw o  w kwocie 25 z lr. T o m a ­
szow i K upcow i z L u b u c /a , w pow iecie dąbrow skim .

 P o d z ię k o w a n ie .  WielmoŹEemu pan n  dr.
Ignaeen iu  K am ińskiem u, b irrm istrzow i m ia sta  S ta n i ' 
staw ow a, ja k o też  W  W . pp. A lo jzem n M ilerow iczow i, 
redak to row i „ H a s ia " , i B ronisław ow i C hłopickiem u, 
o raz  w szys tk im  innym  zacnym  rodakom , k tó rz y  na 
w ieść o na stąp ić  m ającem  w ydalen iu  z k ra j ii mojego 
męża, A dam a ło c h o w sk ieg o , z rza d k ą  dziś go rliw o ­
śc ią  z a ję li się usunięciem  tego  n ie szczęśc ia  nam 
g rożącego , a  nad to  posp ieszy li mi z pom ocą, p rze z  
słow a rad y , pociechy i z n a c zn ie jsz ą  k w o tą  p ien ię ­
żną (70  zł. 93 ct. a. w .), sk ładam  n in ie jszem  pu ­
b liczn ie  g o rące  słow a podzięk i i w dzięczności.

S tan is ław ów  d. 14. g rn d n ia  1875.
A le k s a n d r a  Z o c h o w sk a , 

żona  w ychodźcy.

— +  A le k s a n d e r  S t r y je ń s k i .  Z P a ry ż a  do 
noszą  C z a s o w i : „Znow u p rzychodzi mi donieść o 
je d n e j z na jb o leśn ie jszy c h  s t r a t  w n asze j e m ig ra ­
c ji. D ziś  rano  9. b. na. po d ług ie j i c iężk iej cho­
ro b ie , w 71 r o tn  ż y c ia  z m arł A le k san d e r S try jeń -  
sk i, b. k a p ita n  jln e g o  k w ate rm is trz o s tw a  w r. 1831 , 
k a w a le r  z ło tego  k rz y ż a  V ir tu t i  m il i ła r i .  Z apew ne 
k to  z b liż szych  tow arzyszów  broni lub  w y gnan ia  
sk re ś l i  je g o  ż ycie , k tó re  by ło  n ie p rzerw anem  
■mcm sz cz y tn y ch  pośw ięceń , p raw dziw ych  zasłu g , 
d fag ich  c ierp ień  i dozgonnej w ierności obow iązkom  
w zg lędem  B e g a  i O jczyzny . T ym czasem  p rze sy ła m  
k ilk a  a a  p rędce  z eb ranych  szczegółów .

Z m arły  pochodził z ro d z in y  s ta ro ży tn e j, od 
d aw n a  osiad łe j w L itw ie  w pow iecie  L idzk im . 
każde j po trzeb ie  k ra jo w e j p rzodow ała  ona sw oją 
o fiarnością  i ry c e rs k o ś c ią : w  kon fede racji B a rsk ie j 
i w pow stan iu  K ościnszkow skiem  k ilk n  S try jeń sk ic h  
k rw ią  zap isa ło  sw oje  imię. P o  św ie tnem  ukończę- 
nin nauk  w ojskow ych w w arsz aw sk ie j szkole ap li 
k a cy jń e j, ś. p. A le k san d e r z o s ta ł w kró tce  p rzy  
dzielony  ja k o  podpo ruczn ik  z je n . C h rzanow skim  i 
k ilku  innym i znakom itym i oficeram i do głów nego 
sz tab u  arm ii m oskiew skie j, w a lczącej w te d y , 1828  r ., 
p rze c iw  T u rc j i  pod dow ództw em  je n e ra ła  D ybicza . 
W  te j w ojnie  zdobył s top ień  p o ruczn ika , z k tó rym  
w róc ił do o jczystych  szeregów  i pomimo m łodego 
w ie k a  o trzym ał dow ództw o kom panii 1. pnlkn  s tr z e l­
ców p ieszych . U dzia '1 je g o  w pow stan iu  lis topado - 
w em , n iezw yk łe  zdolności i m ęztw o, ja k iem  się od 
z nacza ł w e w szys tk ich  b itw a c h , szczegó ln ie j pod 
G rocbow em , gd z ie  zdobył n ie p rz y ja c ie lsk i s z ta n ­
d a r, pewsmścii&ie j e s t  z aa n y . P ierw szych  k ilk a  la t  
em ig rac ji p rzeby ł w e F r a n c j i ;  n a stęp n ie  o siad ł w 
Suw aj c a r ji, gdzie  w k a n to n ac h  F ry b n rsk im  i G e­
new skim  p rze z  la t  blisko  40  sp raw ow ał n rzą d  i n ­
ż y n ie ra  Ze w szy s tk ic h  p a ń s tw  e u rope jsk ich  S zw aj 
catya  na jlep szą  m oże posiada  m apę, k tó re j i  :ęk szą  
coąlć ży cia  pośw ięcił zm arły  n iedaw no je n e r  t  Du- 
fe n r  a do je j w ykonania  na jw ięcej p rzy łoży! się ś. 
p. f itry je ń s k i. B ez  je g o  pomocy, n ie ra z  to  p ow ta ­
rzał j e n e r a ł  D u fo n r, n igdy  n ie  po trafiłby  dokonać 
t ty  z nakom itej p racy . Pom im o urzędow ych  z a tru  
d tw u , w e w szys tk ich  em ig racy jn y ch  p ra c a c h , n a ­
d z ie jach  i o fiarach go rący  zaw sze  b ra ł S try jeń sk i 
ud z ia ł. U tw ie rd z a ją c  w śród obcych chw ałę  im ien ia  
p eb k ieg o , sw oich u s ta w icz n ie  du zgody  na k łan ia ł, 
W Wnie łagodził, w szy s tk ie  nm ysly nczciw e m iędzy 

w iąza ł i  do s ieb ie  z b liża ł. K om nż n ie był 
z+ tm y  dom je g o  gościnny  w  G enew ie, o tw a rty  z a ­
w sze  M a k u m  ? Po  śm ierc i sw ego p rz y ja c ie la  je  
u s ta ła  D n fon ra , s tr a c ił  on skrom ną posadę, na 
ktfc-ej ta k ie  u słu g i oddał kan tonow i genew sk iem u , 
i c a  40 l a t  gorliw ej służby , dz is ie js i d y k ta to row ie  
genew scy  a ie  ty lko  żad n e j n ie da li mu e m ery tn ry , 
a le n a w e t odm ów ili mu jedno razow ego  w ju a g ro -  
daen ia .

P rz e d  dw om a m iesiąeam i p rzy b y ł dó P a r y ż a  
w  op łakanym  s ta n ie  zd row ia . Z n ękany  ciężkiem  
ośorpieniem , zn iósł j e  ja k  m ąż, n m a rl ja k  praw y , 
t$ P o b o jn y  c h rz eśc ja n in , o s ta tn ią  w olą  i b łogosła ­
w ieństw em  p rze k az aw sz y  osieroconej dz iś rodzin ie  
w szys tk ie  uczu c ia  sw ej m iłości d la  B oga, O jczyzny  
i b rac i. Ciężkim , sz cz e ry m  4a lem  c a la  em ig rac ja  
p a ry sk a  j e s t  p rz e ję ta  po te j bolesnej i  n ienag ro - 
dzonej s tra c ie . P o g rz eb  m a  się odbyć p o ju trz e  w 
M ontm orency . S try jeń sk i zostaw ił w dow ę, t r z y  
córk i i dw óch synów : s ta r s z y  zaszczytni* m a p o ­

sadę  w PerU; trzoc ! syn W zięty do n iew oli podczas 
s ta tn ie g o  p o w sta n ia , z m ar ł u a .Sybirze.“

(Do owej b iografii dodam y ty lko  k ilk a  s z c z e ­
gółów . A leks. S try jeń sk i byl p rzez  la t  w iele p rz e ­
wodnikiem polskiej em ig rac ji, z am ieszkałe j w  f ra n ­
cusk iej .S /,w a jf .a rji i prezesem  T o w arzy stw a  w za je ­
mnej pomocy; następn ie  G m iny po lsk iej w G enew ie, 
ja k o  też przew odniczącym  w szy s tk ic h  p raw ie  z e ­
b rań  i zgrom adzeń  e m ig racy jnych  w G enew ie. U ży­
w ał pow agi na d zw y cz ajn ej, tą  pow agą  g odz ił z w a­
śnionych , da jąc  im jednocześn ie  p rzy k ła d  n a jc z y s t­
szego ż y c ia , ś m ie rć  syna , k tó reg o  w y p ra w ił do 
pow stan ia  w lSlJiJ r ., odchorow ał. P rz ez  la t  w iele 
n ie w iedzia ł o je g o  lo s ie , dop iero  z lis tu , 
k tó ry śm y  o trzym ali z T obo lska  , dow iedział 
się  o je g o  m ęczeńsk iej śm ierc i. J e d n a  * córek 
S try jeń sk ieg o , z am ie sz k a ła  w P a ry ż n , odznacza  się 
rów n ież  p ięknem i p rzym io tam i duszy , a s a lo n - je j 
by ł p rze z  dość d łu g i p rze c ią g  ozasn m iejsćńm  z g ro ­
m adzeń n a jzdo ln ie jszych  polskich p is a rz y  w  P a ry żn .
W  śm ierci S try jeń sk ie g o  u tra c iła  1,’p lsk a  je d n ą  z 
gw iazd  sw oich, k tó re j p rom ien ie  z .z iem i tit la c tw a  
p rze b ija ły  się  do k ra ju  ro dzinnego . P. r.).*

Tłumacz. (R ady  szkolne  m iejscow e i szkoły 
ludow e.) Od n ie jak iego  cza su  w naszych  dz ien n i­
kach  po litycznych  rza d k o  jn ż  po ja w iają  się k o r0- 

pondencje  w sp raw a ch  szkół ludow ych, p rze to  zda ­
w ałoby się, ja k o b y  ju ż  o rg an iz ac ja  w szy s tk ie  szkoły 

k ra ju  ob ję ła, a  tem  sam em  w sze lk ie  sto sunk i 
pom ienionyck szkół na lepsze  i pew n iejsze  popro­
w adziła  to ry  — i jakoby  ju ż  w tym  w zględzie  nic 
w ięcej nie było do życzen ia . K ra j i je g o  rządzące  
w ładze  w p row adza jąc  co rych ło  o rg an iz ac ję  
Indowych uznały  n ie zap rzeczoną  p r a w d ę , iż tylko 
pom yślny s ta n  ekonom iczny może w ydać plon obfity 
ta k że  pod w zględem  m oralnym . I  rzeczyw iśi ‘ 
g a n iza c ja  now sza po części z łag o d z iła  c ierp ien ia  
nanczycie li, w czem też  a ie  m ało zas łu g i położył* 
nasze  dz ienn ika rstw o ; spodziew ać się więc, że szkoły  
nasze  w sk u te k  przep row adzone j o rg an iz ac ji pod 
sk rzę tnem  k ierow nic tw em  naszych  au tonom icznych 
w ładz szkolnych  będą obecn ie  tem  ba rdz ie j zdążać  
do św ieżego  i jedn o lite g o  życia , m ianow icie zaś  do 
r o zsz e rze n ia  ośw iaty , ja k o  na jg łó w n ie jsze g o  i is to ­
tnego  sw ych nsiłow ań celu.

U staw a  o szko łach  ludow ych u tw o rzy ła  nam 
R ady  szkolne  m iejscow e; na więc te  ja k o u a  n a jb liż sze  
zw ierzchu icze  w ladzg szkół Indow ych, od k tórych  
p rzedew szystk iem  cała  pow odzenie szkół naszych  
B ile ty , w ypada ja k  na  te ra z  s z cz eg ó ln ą  zwrócić 
nw agę. W aito b y  więc w szelk ie  objaw y czynności 
te j in s ty tn e j i nowej do tąd  mało je sz c z e  z n an e j, n 
w ażne m a jącej do spe łn ie n ia  obow iązki poznać. C 
Radach  szkolnych  m iejscow ych m ożaaby  też  pow ie­
dzieć, iż  są  poniekąd  w ęgłam i o św ia ty , od k tó rych  
ro zpoczynaćby  się m ia ła  budow a gm achn  przysz ło  
ś c i , do czego  n a tu ra ln ie  tr z e b a  c iąg łego  , w y trw a ­
łego  i pe łnego  pośw ięcenia  d z ia ła n ia  , rac h u jąc eg o  
się sum iennie  z  rzeczy w isty m  stanem  spo łeczeńs tw a  
naszego; t r z e b a  w reszcie  m ieć żywo przed  oczym a 
odpow iedzialność, k tó ra  n a  n ie  pad ła . R a d y  szkolne 
m iejscow e jako  p raw dziw ie  an tónom iczne w ładze 
szk ., a  na jb liż sze  lndn  i tegoż  szkół ndzialem  czynnym  
w sp raw a ch  u sta w ą  p rze k az an y c h  m a ją  zapew nić  
chowi szk . potężny rozw ó j, ośw iacie  ro zsz e rze n ie , więc 
sp raw ie  szkól ludow ych w ogóle ta k  n a  te ra z  ja k  
i na  p rzysz łość  go tow ą  pomoc i op iekę. Z daje  się 
je d n a k  n ie s te ty , że mato ta k ich  B a d  szko lnych  miej 
scowych, k tó re  by się  chw yciły  podanej sobie spo­
sobności służen ia  spra.w t« ta k  ważno* z  zapa łem  i 
w ytrw a ło śc ią . A to li g d z ie  R ady  szkolne  m iejscow e 
sw e p osiedzen ia  odbyw ają  re g u la rn ie  i z p raw dzi-  
wem zam iłow aniem , m a jąc  je d y n ie  dobro sw ej szkoły 
na  w zględzie  , g dz ie  sp raw o z d an ia  sw ą piln ie  spi- 
sn ją  i k a n ce la r ję  w na jw iększym  ła d z ie  p ro w a d z ą , 
n ie ż a łu ją c  po trzebnych  na to kosz tów  i trudów , 
tam  uiezaw odnie  szko ła  pod każdym  w zględem  p ro ­
sp e ru je .

T a k a  R a d a  szkolna  z n a jd u je  się w T łu m a cz u , 
k tó rą  s ln sz n ie  nazw ać m ożna w zorow ą , godną  n a ­
śladow an ia . P rzew odn iczący  tejże, d y re k to r  fab ry k i, 
W ny  pan T eo d o r B re d t, n ig d y  nie p rz e s ta je  t r o ­
szczyć  się ta m te js z ą  szkołą, doprow adzoną w poro- 
znm ien in  ze z w ierzch n o ścią  gm inną  , a  za  szcze ­
gólnym  w pływ em  p raw dziw ego p rzy ja c ie la  o św ia ty , 
W go k się d za  Saw y, jn ż  do czte rok lasow ej, do k tórej 
p rzeszło  25 0  dzieci uczęszcza . A leż i k ie ro w n ik  te j 
szko ły  w e te ran  nauczycie l, p. P ro k o p ie c , z nany  ze 
sw ej szczególnej gorliw ości, o toczony dobrym i n au ­
c zyc ie lam i, dokłada  w szelk iego  s ta r a n ia  w celu  
p odniesien ia  tej szko ły , żap row adziw szy  w po rozu ­
m ieniu z R adą  szkolną' m ie jscow ą ńańkę kóbiSśych 
ro b ó t r ę c z n y c h , n a  k tó rą  u c z ę sz c z i ' p rzesz ło  100 
dz iew c zą t —  tudzież  nankę da lszego  k sz ta łcen i 
d la  s ta r s z e j m ło d z i, z k tó re j w jednym  oddziale  
sam ych d z iew c zą t 50  a w drngim  osobnym  60 chlo 
pców p rak ty c zn ą  po b ie ra  naukę. N ad to  w y k ła d a ją  
m iejscow i nauczycie le  każde j n iedzie li o now ych 
m ia rach  i w a g a u h , p rzy te m  chcą  n rządzić  także  
popn la rne  o d czy ty  z ró żn y c h  ga łęz i w iedzy . J e d n a  
ty lko  trndność  ta k  d la  nanczycie li, k a tech etó w , k ie ­
ro w n ik a , ja k o te ż  d la  dz ieci sam ych zachodzi tam 
w tern, iż n a  ten  rok  z b rak u  odpow iednich  lo k a ­
lów um ieszczono ka żd ą  k la sę  osobno w innym  b u ­
dynku  i w innem  m ie jsca  ; lecz  i U  n iedogodność

będzie w kró tce  rtsUalęta , gdyż B a d a  szkolna  m ie j­
scow a podała jn ż  dawno ko sz to ry s na  1 3 .000  z ł., 
p rosząc  w ys. R adę szkolną  k ra ju w ą  o za lic zk ę , by 
p rzez  zimę sprow adzić*  m a to ija ł i z w iosną rozpo  
r.ząć budowę, na co je d n ak ż e  d o tychczas Żadnej 
nie m a odpow iedzi.

M iejscow a in te lig e n c ja  z panem  B red tem , ma 
jar, na w zględzie  ubóstw o gm iny ta m te js z e j, u rz ą ­
dzała  festy n y , lo te rje , z b ie ra jąc  w ten sposób fu n ­
dusze  na budowę szkoły . P a n  B red t ja k o  p rze w o ­
dniczący  R ady  szkol, m ie jscow ej zao p a tru je  w szy s t­
k ie  budynki szko lne  w d o s ta teczny  opał i u rz ą d z e ­
nia, a  na  um ieszczen ie  p ie rw sz ej k la sy  d a t g ra tis  
obszerny  lokal fab ryczny , nad to  u trzy m u je  do p ro ­
w adzenia  k a n ce la r ii R ady  szkolnej m ie jscow ej zdol­
nego se k re ta rz a , p. B iescha, sw ego o ficjalistę, k tó ry  
w najw iększym  p o rządku  prow adzi ka n ce la rję . P rócz  
tego  i na  innem  poln zas łu g i p. B re d ta  w yszcze­
gólnić w ypada, ten bowiem zacny  m ąż mimo o g ro ­
m nego naw ału  sw oich in te resó w  i p o m in o , Że je s t  
nuej zupełn ie  narodow ości i innego  w yznan ia  z aw ­

sze i- w szędzie  okazu je  w ie lką  ofiarność. Za je g a  
tez  p rzyczynien iem  się  nowo m urow any kbseió l ju ż  

ukończeniu ; p op ie ra  też  z aw ią za n ą  pod p rzew o­
dnic tw em  tu te jsz eg o  n o ta rja sz a  p. Ornsł,’-iea" straŻ ' 

gniow ą, z ao p a tru jąc  ją  w po trze b n e  p rzy rzą d y ; n trzy - 
ninje kasyno* i ogród spacerow y; do różnych  zaś 
czynności sw ej fab ry k i n ie  sp row adza  ludzi von 
d ran sse n , ja k  to pop rzednicy  je g o  ro b il i ;  a trze b a  
w iedzieć, że tu  przy  cuk row arn i, g o rze ln i, a r a ­
k a m i, ra fin e rji , m łynie parow ym  i ceg ie ln i z 8niiu  
fo lw arkam i prócz  w ielu oficjalistów- p rze sz ło  1000 
robo tn ików  szczegó ln ie j w je s ie n i z a trudn ionych

— Korespodencjsi od Redakcji. M.
(p o cz ta  P r z e m y ś l ) ,  tudz ież  A. K or. (o C iesz a ­
nowie) : L is tów  bezim iennych  a do tyczących  sp raw  
o so b isty ch , um ieszczać  nie m ożem y. —  Z i: o h a 

y ń s k i e g o  (z J a b ło n o w a); S p ra w a  toczy  się 
p rzed  sądam i, nie m am y w ięc  p raw a  w n ią  się 
w daw ać.

Sprostowali e. W  w czo ra jszym  pierw szym  
a rty k u le  w „k ro n ice"  G azety  w w ie rszn  23 od gó ­
ry  pow inno być z a m ia s t L issa jo n r  L i s s a j o n j s ,  w 
c zw arty m  zaś w ie rszn  a rty k u łu  zaznaczonego  lite ­
ram i (cz)  n iepo trzebny  je s t  w yraz  „w ięcej 
winnp w ięc b y ć : „ Jed n y c h  ceebnje  z nakom ita  form a, 
iunych  treść  try sk a ją c a  życiem  i p raw dą i

Gospodarstwo przemysł
J  13. BrM la is . N a d a ls ie jeą y  targ;

p rzypędzono  w otów g a licy jsk ic h  964 , w ęg iersk ich  
1720 , niem ieck ich  4 9 1 , raz em  3 1 7 5 , ta rg  był nad ­
z w ycza jn ie  z ły , m ożna pow iedzieć, ja k ieg o  daw uo 
nie było. P łacono g a licy jsk ie  w oły  s ta je n n e  lichsze. 
26 do 26 -75  «ł., lep sze  28  z ł., je d n a  p a r t j*  28  50  zł., 
w ęg iersk ie  26 do 30  z ł., później sz ło daleko  g o ­
rze j, do 2 0 0  wołów dobrych zosta ło  n ie sp rzedanycb .

K rz y s z to fo w ic z , 
C affe -S tie rbok , Leopoidst.adt.

Lwów, z Izb y  handlo 
wej dnia 15. g rudnia . 
1 . Akcje za sztukę, 

gołej gal. Karola Ludwika 
Lwow. -Oiren. J a s i j  

f tm knhip . gal po 200 zf. 
* kred. gal. po 200 zl.

y .  Listy zast. za 100 zł.
JbW. kred. gał. 6 pr. w. a 

„ 4  pr. w. a 
■* ’’ n 6 pr. okres

Bjj-pkn’iiip. gal- 6 Pr -
S a l zakł. kred. włość. 
S ó L  roi. kred. zakł. dla 
^ S a lió ji  i Bukowiny 6“/, 

'losowanie w 16 la t . 
Ttłw. kred.iniejsk. 6 /, w.a. 
iH . O b lig i»  100 zlr.

Lasy miasta Krakowa
„  Stanisławowa

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dokat cesarski 
Btyoleondor 
M  impeijał rosyjski 
Babel rosyjski srebrny 
Bubel r —  
ę a u k ii  
•fljbto
M iedeód. 13. grudnia. 
fitow8zechny dług państ 

(za 100 nkr„)
Tfrnt. austr. w bankn. 6 pr. 

„  ,, w sreb. 6 „
1839 całe losy (m. k.) 

5  |  USB ftsn  * 
T S &  po 250 ff. 4 pr:

1860 „ 500zł.w.a.6pr.
g o  1860 ,  100 ,

1864 j, 100 „ .
L isty "» st dom. po 1206 pr.
Oblig. indm. za LOOzł.)
Galicyjskie
Bukowińskie
I n n e  publiczne pożycz. 
Węgier**iioLpo lOOzłJip.

A kęje  tankow e. 
Anglo-aastr. po 200 zl. 120 
Bodencred.an.po2C0zl.40 pr. 
Zakl.Łr.dla h.i prz. po 160zł.

1)7 70 
3 2 -  
29 7:

101 26
Q2- 

•203 70

205 50 2',7 f 0
138 — 4
243 60 246
218 2 2 0 -

85 66 40
V9 76 81 —
85 65 86 su
SI - 91 80
99 25 1( 0 76

90 30 91 ?r,
92 — 92 75

86 — 86 76
92 — 93
14 50 6 -
1550 7 —

5 17 &29
5 27 &86
9 6 9 16
915 9*8
I 58 ! 68

56 1 6
1 68 >69

I 6 - 7 5(1

Zakl. w ęg .k .a  vizł.e 
Tow.&Hiiout. n.au-A.p 
Franco-austr. pa 109 zlr

em. 40 pr.....................
Franeo-węgier. po 200 zł

era, 40 pr....................
Gal. bank hip. po 200 zł.

em. 80 pr. . . .  
Gal. bank dla h: nd. i przem.

po 200 z lr ...................
Gal. zakł. kr. zitm.po 200x1 
Gal. bank kraj. po 200 ah- 

em. 50 pr. . .  . 4 
Ren ten bank jo  200 z łr. 

iku nar. anstj. p« 600 zł. 
ku powsz. atis.po 200xłr 
nbank po 140 złr. 

t nsbaak po200zt.e.40j. 
Vei kehrsbank pcw,po 200z; 
Wied. bankyer. po 200 złr

Akcje kolei.
Albrechta po 20C zlr. 
Alfóldakiei po 201) z h . ere 
Dniestrzańskiej .
Elżbiety B J,, ' :
Ferdynanda póln. po i <v *

68'40 
.3 70 

-43 _

10' 75 
94 -

20s 9:

z lr.
Fraue
Kol gal.K arl. p-j aęOzlw 
'  W.Ot- * '*■ o ‘ilf-r'

OT. Ssł. (cen t) po900 *łr.» 
Anst.półn.zach.po 200 z ł.sr 

,  „ lit. B. po 200 zł. s,
Rudolfa po 200 zlr. ». i  
Siedmicgr. po 200 w.’ a. eł 
•łtaatseiub. Ges. 200 zł. w. u 
rfudbatin po 200 zł. srebr. 
frainway wied. po itfkj 
Węg.gśl-iijnp.jpoiOOB ł. w‘.a 
Węg.pńi- wschódp.200 zł. k

# wach. (Ostb.) po -xx
zir. w. a. . . . .

„ zacbod. (W s;d.) po /0()
złr. w. a- • ■

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.amtr. po 200 zł. 

9 wied. „ 100 „ 
tanich pom.polOO

„ nastaw. (zalOOzl
Bodet cred.allg . oit.5pr.B

* ‘ Płac. w 33 la t.tp .w  
Gsd. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.

» . 5 pr. w.
Tow. kred. iniejsk. 6°/0 z d

p lącą  I żądają
206 50 
705

205 75 
715 -

31 - 3 1 25

3 : — 33

241

920 — 922 —

76 5 77 5ę

78 60
7 7 -

79 — 
; 8 _

4* —
R-5 -

48 50 
1 2 6 -

17175 177 25

1800 
161 25 
2 5 50 
137 75

*61 77
•206 
l3d 25

146 -  
57 -  

1*9 —

‘47 _
59 — 

.130 _

29 i 50 
108 50

299 ,;o 
103 7f

*0 U
117 7 f.

RD&Ó
115 25

41 75 42 25

119 — IkO _ .

21 7f 
9 -

22 25
9 60

10 1 —
69 75 
9 3 -

91 -

100 50 
SD 25 
93 50 
86 75 
91 50

Bank nar. austr.m . u, ń j.

Obligacje pierwwzeń 
stwa kolej, (za 100 z r

Czeska z.300 zł. 5 p. sr. v 
Dniestrzańska 300 „ ,
BUbiety po 6 pr. śrehlr w 

- ens. 1662 6 pr., 
1870 % pr 
1879 s r 

Ferdynanda póin. 5 pr. na 
„ 6 pr. w. 
• 6 pr. tr  

Gal. K .L .S)0zł.6pr.»r.v

Lw. i

II. -
III. ,

r .5 p

n IV ei
. 1.

300 zł. 5 pr. srebr. 
Lw. Czer. Ja*.‘li . em. 1 

5 pr. srebr i 
Lw. Czer. Jas. III. em. 1 

300 zł. 6 pr. srebr. t 
Lw. Czer. J  js. IV. e

Rudolfa p . i

„ ,  1872 po 300
5 pr. srebr. w 

iedicgrodz. 600 fr ó pr

Papiery i c te r a r a  (sz

W
Keglevich „ 1 0  „
Krakowska po 20 złr.
Palffy „ V f  „
ftndoJfa „ W  „
Ks. Saba „ 40 „
3t. Genois „ 40 ,
Stanisław. (po iJpo  20zl. wa 
Waldetein po 90 zł. m, ' 
Windiezgriiłz po 20 zł.
Dewizy (3mieEięczne.)
(■ierlin 1( 0 mark.
Frankfurt 100 mark

mrg H-0 m ars . mark 
_  t t  V  " .  sterl 
f a ry i. 100 frank.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

—  T reść  nr. 50  B u c h a  literackiego-. A rty k u ł 
w stępny  o nk ładzie  p rzedm io tów  w M nzenm  prze - 
m ysiow em ; B łęk itna  k sią że cz k a, pow ieść p rze z  
W ale rję  M arenne (M o rz k o w sk ą); L is ty  Ju lia n a  S ło­
w ackiego  ; G aw ęda g ó ra ls k a , w iersz  p rze z  K az i­
m ierza  G liń sk ie g o ; N owe k ie rn n k i ekonom ii p o lity ­
cznej i socjalizm u p rze z  E m ila  de L a v e le y ’ (c. d.) 
O brazk i z k r a ju ;  K orespondencja  z P o z n a n ia ; 2 
p rze m y słu  i p rzy ro d y ; K aw ał l ite ra ta , pow ieść  K ra ­
szew sk iego , rec en z ja  ; D e r  Schop fungsp lan . V orle- 
su n g e n  iibe r die na tiir lichen  G rnnd lagen  de r Y er-  
w an d sc h a ft u u te r  den T h ie re n . Von L u is  A gass iz, 
r e c e n z ja ; -M iscellanea ; B ib liografia  po lska  i z a g r a ­
niczna . P od  ty tn lem  „ O b raz k i z k r a ja “ w prow a­
dz ił „ B u c k  l i t e r a t k i“ pogadank i, w form ie dow ci­
pne j o różnych  sp raw a ch  i w ypadkach  lite rac k o -sp o - 
tecanych . P re n u m e ra ta  B u ch a  we L w owie w ynosi 
a«. kwartał 2 z łr. 50  c t. N a prow incji 3  z łr.

—  V f  K rakow ie, nak ładem  reda ltę ji S zk ic ó w  
spo łe czn yc h  i  lite ra c k ich  w y sz ła  w  osobnem  odbi 
qiu r«* p ra w a  dr. T ad e u sz a  G u lińsk iego  p. t. „W ia  
r a  i W ie d z a " . S tanow i ona dość S fo r j | k sią że cz k ę  
in 8vo. o 59 stro n n icach  i za jm ie  w iz y s tk lc h , k tó ­
rzy  p ra g n ą  ha rm o n ji w iedzy  z w ia rą , r e lig ii  ze 
szkołą, m oralności z p o lity k ą  a  B oga  z o jczyzną. 
A n to r w p iękn ie  nap isane j ro zp raw ie  dowodzi, 
w sp a r ty  u ie ty lko  n a  fa k ta c h  nank i a le  i n a  po ­
w agach  na jzn a k o m itszy c h  mężów , że pom iędzy  
p raw d ziw ą  w iedzą  a  w ia rą  n ie  może być i niem a 
sp rzeczności i w alki, ja k o  n iem a je j  pom iędzy  p ro ­
m ien iam i je d n e j i te j sam ej p raw dy , z je d n eg o  w y­
try sk a jąc y ch  o gn iska . G dzie  s ię  w alkę pom iędzy 
w iedzą  a w ia rą  nap o ty k a, tam  albo w iedzy  b ra k u ­
je  p raw dy  albo w ie rz e  sz czero ści. J e s t  te ż  w  te j 
rozpraw ie  go rące  słow o do oboję tnych  uczonych , 
k tó rzy  n ie b iorą  nd z ia łu  w spraw aok  naukow ych, 
ka żd y  k ierunek, u w aż ając  za  d o b ry ; — słow o, w 
k tórem  w y k az an a  szkodliw ość te j obo ję tności. Roz- 
p r a w f  dr. Ż u liń sk iego  polecam y czy te ln ikom . J e s t

d z is ia j w łaśn ie  poży teczną , w obec propagan dy  
nankoWej pozy tyw istów , n ie n zn a jąc y c h  sfery  d u ­
chow ej i tłum aczących  je d n o s tro n n ie  silam i fizy- 
c zn e M  w szys tk ie  z jaw isk a  nie ty lko  p rzy ro d y  a le  
i  z jaw isk a  m oralne. W  wielkim  bo ju  ja k i  ą tw eja ją  
zw olennicy  c ia ła  i dneha, w ia ry  i w iedzy , p rze k o ­
nań  i ;życia  —  ro zp raw a  dr. G alińsk iego  m a n ie ­
pospolite  znaczenie. R zncą  się zapew ne  ja k  zaw sze , 
wbzj scy adepci, w spom nianego ro z b ra tu  'n a  seano 
w nego  a u to ra  te j rozp raw y ; —  Indzie  a to li m iłu ­
ją c y  szczerze  praw dę  a nie je d n o s tro n n i, nap isan ie  
je j poczy tać  mu m uszą *a  z a slngę . W spom niana  
ro zp raw a  stanow i pierw szy  tom „ B ib lio tek i Szki 
ców “ . S zk ic e  spo łeczne  i  li te ra c k ie  w yzn a ją c  z a s a ­
dy w yrażone w ro zp raw ie  dr. Ż u liń sk ieg o , s ta n ęły  
na  dobrym  g rn n c ie . P rz y zn a n ie  się  do tych  zasad , 
nadało  im c h a ra k te r  wył>itn y-

Ostatnie wiadomości.
Spodziew ano się, ie  rozp raw y  budżetow o 

p rzed lifaw sk ić j Iz b y  posłów  skończą się w po­
łowie. bieżącego  tygodn ia  i z a ra z  będzio m ogła 
za jąć  się oudżetem  Izb a  panów. Tym czasem  do 
każdej p raw ie pozycji zap isu je  się  'm nóstw o 
m ó w c ó w , a  najw ięcej może zap isanych  j e s t  do 
e ta tu  «ułifibersżWH ro iinc iw a, ktW * d JfcnT H erzj' 
cen tra lis ty czn i w ograniczoności i pysze swojej 
~ góry i- po tnacoszemu trak to w a li w kom isji.

Alinioterjum w ęg iersk ie  w ystosow ało  do 
w szystk ich  w ładz politycznych  i do kahałów  
żydow skich okólnik, w yliczający  nadużycia, j a ­
kich się żydzi dopuszcza ją  p rzy  prow adzeniu 
m etryk  i p rodukow aniu onych w ładzom , pole­
cający  po trzebne w tej m ierze za rząd zen ia , i 
grożący  ciężkiem i k aram i pieniężnem i za  p rz e ­
kroczenia  tych  zarządzeń .

K om isja przed litaw sk ie j Izb y  posłów  ob ra­
du jąca  nad  p rag m aty k ą  służbow ą d la  urzędni- 
ników państw ow ych, uchw aliła  d. 13. bm. za le ­
cić Izb ie  zniesienie takzw anych  ta jn y ch  lis t  
kw alifikacyjnych.

W ęg ie rsk a  Iz b a  posłów  uchw aliła  d. 13. 
bm. ustaw ę skarbow ą n a  r. 1876 w trzeciem  
czytau iu  i p rz e s ła ła  Izb ie  w yższej, k tó ra  bez­
zw łocznie p rzy d z ie liła  j ą  swej kom isji budże­
tow ej.

A rcybiskup  ko loński kg M elchers, w y je­
ch a ł d. 13. bm. do H ollandji, obaw iając się  in ­
ternow ania.

Ze S tam bułu  d. 14. bm. d o n o s z ą : D ziś o- 
głoszono firman su łtań sk i, zap ro w ad za jący  re ­
form y konsty tucy jne  w T urcji. T re ść  ich do ty ­
czy sądow nictw a, podatkow ości, b ezp ieczeństw a 
publicznego, podniesienia ro ln ic tw a  i handlu, 
sw obody w yznań w szelkich, p rzypuszczen ia  nie- 
m uzułm auów do w szelkich urzędów  publiczuych, 
kou tro li nad  guberna to ram i itp . Osobna korni 
sja  m a czuw ać nad  ich w prow adzeniem  w ży ­
cie p rzez  w. w ezyra. W czoraj by ł tu  w ielki 
pożar, k tó ry  zn iszczy ł tak że  dom H u sse jn a  
A w ni-baszy.

godz. 7, min. 7 (pociąg  m ięszany).
t n  f i ś J n b l a e i y i l i  (z  Podzam cza) .- w poła- 

duie o godz. 12. lniu. 26 (pociąg m ięszany;. 
w nocy o godz. 11. miu. 32 (pociąg  m ię­
szany).

P rz y c h o d z ą  d o  L w o w a
z  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano  (pospie­

szn y ) —  o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano . — o godz. 8 min. 5 
w ieczów.

js C is e r a M o w ie e : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) —  o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. in. po południu

/ .  I * o d w o lo c z y « k  i  B r o d ó w .- o 3. godz. 55 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a : codziennie o 9. godz. 3. m inut 
w ieczór.

S p o s t r z e ż e n ia  m e te o ro lo g ic z n e  w e L w o w ie  
i l l l e a  K o p e r n i k u .
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Termo­
metr

Celsius

14 . h _
grndn 10 w. 731.6 4 3 3 - i 95 10 \V N W .C 9

15. 7 r. 739.4 13.° 13 s l 6 92 4 N E , 10

15. 2 pp. 741., 13., 14., 1-s 83 4 N W , 5

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  15. g ru d n ia . 1875. 

godzma 10 minut 44 pized po łin U ra  
Aacj* kred. 208.40- Angk-austr. 98 20 
UnioRsbank 76 75 Yareinsbank
Kolei Kar. Lud. 206.—  Kolej polndn. 109.50 
Franko - anstr. — .— . Losy tureckie
Losy* r. 1860 — .— , Ofcłig. indem.
Staatsbahn — — . Wied. Traniw.
O stbahu — .— . N ąpoleondor
R ubel papier. — .— . G ty n b t .  s ła b e .

W i e d e ń  15. grudnia  1875. 
godzina 2. m inut 20; po południa.

W ęgier, kred. 
U niousbank

300.75 
72.—  

179
K olej Alffid. 1 2 3 .7 5  
Kolej L w .-c ze r. 138  50  
V ere in i-B an k  
W ęg. Owtbnhn. 4 1 5 0  
L w y *  r. 1864  133.

Akcje fran. - aus. 29.50.
Anglo-atfstr. 95.25.
Kolej Kar. Lnd. 205.50 
Kolej połndnio, 108.50.
Kołsj Elźbiey 170 — .
Węg. Nordotstb. 118.—
W itnei- Bangea. 21 50.
Gai. indemniz. 86.25.
Franco-H.-Bank 
Losy tureckie 
Kolej pafistwow.

Banver. 19.25.
M arki niemieckie 56 ct. 17/,
U sposobienie: mdłe.

B erlin , 14. grudni*. Rnss. Banknetep 268-— (Jre- 
dit. Act. 360.— Lombarden 193.50 Uńfizier 9 lł3 ó ' 
Staatsbahn 526 .— Rnminier 30.— Oesterr.-Bank- 
noten 178.40 Usposobienie

3 1 -
V erkehrsban  
B anbank-A ct. 
B a n k rere in  
L w y  W ęgier.

7 7 .—

73.-

P ó c ią g i  k o le jo w e  z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze  L w o w a  

I>© l * « d w o I « c z y s k : (z głów nego dw orca) 
rano  o godzinie 6. min. 20 (pociąg  pospie­
szny); w południe  o godz. 12. min. 6 (po­
ciąg  m ieszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg  osobowy).

D o  K r a k o w a : rano  o godzinie 5 (poc iąg  
czysto  o so b o w y ); po południu o godzinie 5, 
min. 5 (poc iąg  m ięszany); w nocy o g odz i­
nie 11 min. 25 (pociąg  posp ieszny ); rano  o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg  lokalny).

D o  C z e r u i o w i e e  : rano  o godzinie 6. min. 
50 (pociąg  pospieszny); w  południe  o godz. 
12. min. 50 (pociąg  m ięszan y ); w  nocy 
godz. 11. min. 48 (pociąg  m ięszany).

O pad w milim . z o sta tn ic h  24  godz. S .u.
14. g rn d n ia  na jw y ższ a  te m p e ra tn ra  —  4., °0e ls

(1 7 . , ,  “R eaum .)
14. g ra d n ia  n a jn iższa  te m p era tn ra  — 2 1 ., °Cels 

(3 .j, °R eanm .)

W  T E A T R Z E  hr .  S K A R B K A  
W  c z w a rte k  dn ia  16. g ru d u ia  1875 .

ŻYCIE PARYZKIE
O pera  kom iczna w 5. a k tac h  H en ry k a  M eilhac  

L ndw ika  H alev y , z m nzyką  J .  O ffenbacha. 
O S O B Y  

B a ro n  de G ondrem ark  P . D obrzańsk i. 
B ra zy lijcz y k  P . K oncew icz .
F r ic k  P . M ikulski.
P ro s p e r  P- Z boińsk i.
B ob inet P- K w iecińsk i.
R an i de G ardefeu  P . F isze r .
U rb a ą  P- K oncew icz.
A n t ,  p n u w o d a ik  P . Z boiński.
G o n tran  P . W ojnow ski.
A lfons, s łn ż ąc y  R a n la  P . Now icki.
B aronow a  K ry s ty n a  de Gon-

d ręm a rk  P n a  S z irer.
P a n i Q nim par de K arad e c  ,

w dow a P n i G erm an.
P a n lin a  ) „  ~  . ,
M ete lla  )  P na  W a Jców na-
G ab rie la  P n i Z im a ie r.
P a n i de F o lie  V erdu re  P n i L inkow ska .
L eo n ia  P n a  Zion.
K la ra  P n a  H eber.
Pokojówka P n a  Św ię to sław ska .
L n d w ik a  P n i S k a lsk a .

R zecz d z ie je  się w P a ry ż a  z a  naszych  czasów .
W  a k c ie  5 . o d ta ń c z , „ P a s de d e n x u p na  E liz a  

B onn i p . R . Ronff. _____
P o c z ą te k  o godz. 7.

N a d e sła n e .
Polecam y  M agazyn

Henryka Mullera
ja k o  na jw ięk sz y  i n a jta ń s z y  

SKŁAD ZABAW EK d l a  DZIATEK
»rnz w ie lk i w ybór d ro b iazgów  do n b ra n ia  

BOŻEGO DRZEWKA.
S z tu k a  od 5 ct. i w yżej.

Podziękowanie.
W szy stk im , k tó rzy  d. 14. b. ni. w sm utnym  

ob rzędzie  pog rzebu  có rk i n asze j udz ia ł b ra li , j a k o ­
też  pp. uczniom  szko ły  g o sp o d a rs tw a  lasow ego, 
k tó rzy  mimo p rz y k re j po ry  rokn  zw łoki aż do gro- 
bn n ieśli, n a jcz u lsz ą  podz ięk ę  sk ła d am y .

L w ów  15. g rn d n ia  1875.

W ik io r ja  i  K a r o l  K w ic iń ie y .

• A. Żmudziński
poleca Szanownej PT . P u ^ l ic z iS ^ ^  swoją^z duiem 8 .  g r u d n i a  rb. Q

X  m -  nowo założoną K

g C U K I E R I I Ę  |
2  przy p lacu M arjackim  w gma* hu Banku hipotecznego. 2
| B  Zaopatrzywszy takową we wszelkie wyroby w zakres cukierniczy H j
S  wchodzące, jako to : to rty , c ia s t a , c u k r y  d e s e r o w e ! o zd o b n e, —  
X  p r a li ń k i  c z e k o la d o w e , c z e k o la d a  ua funty, ow oee k a n d y -
MM| z o w a u c , k a r m e lk i ,  o z d o b n e  p u d e łe c z k a  do n a p e łn ia -  
B  n ia  c u k ie r k ó w . W IN A  1 I łk w o r y  tak  krajowe ja k  i zagrani

• czne, k a w ę , h e r b a tę  i  c z o k o la d ę .
Szczególnie poleca sic na św. "Bożego Vurodzenia cukierki

s
•  t £-----   --V #*L* OW. I W ,.. . .! ,! . . ,  ...

ozdobne do w ie s za n ia  n a  d r ze w k a , d r ze w k a  s z tu c zn e j ro b o ty  W  
B  s tro jn e  c u k ie rk a m i.  &
■ m  Wszelkie przedmioty wyt  wymienione, są po cenie nadzwyczaj u- 
J C  miai kowanej. X

D iam ów ienia na prowincję nskuteczniają sic z największą akuratnoscią mmt 
■ i  i pospiechem. Liczę na łaskaw e względy Szanownej publiczności, ciesząc 
^  Się tą  nadzieją, że jak_ przedtem, tak  f  tą  rażą zaszczyci mię swoim zau-

faniem, a moim staraniem będzie pod każdem wzgle'dem zadówolnić. V

g  4284 1- 3 A. Ż m udzińsk i. g

je s t do sprzedania w dobrach Podnie- 
strzany — mila od stacji kolejowej Cho­
dorowskiej. Za zgłoszeniem się do za­
rządu dóbr można mieć wynotowanie 
szczegółowych wymiarów, przesianych n: 
koszt informującego się. 419S 3 - 3

W KRYNIOY,
„ hoteln Krakowskim r e s t a u r a c ja ,  
k a w ia r n ia  i  c u k ie r n ia  wraz z oa 
łem nrządzeniem na przyszły sezon ką ­
pielowy do w y d z ie r ż a w ie n ia .

H o t e l  W a r s z a w k i wraz z ca­
lem nrządzeniem do s p r z e d a u i a .

Bliższych wiadomeści zasiągnąć mo- 
u w łaścic:ela pod adresem : ś. Ra- 

z w G o r l i c a c h .  3033 6 - ?

| i W A « S ^ V ś i V a « j

K. KLIMOWICZ
s I  , n i. Wałowa l. 11. F

■ poleca 4173 4—6 ^
I  J a b ł k a  w kilku przednich gatun- g  
|  ; kach ftint po 20 Ct ^

t j ł r n s z k i  kaiserki funt 30 ct. ^  
[ M a r o n y  włoskie zdrowe f t  22

^  J  UT1 lu  t u  WJOIO 1 UUGi c ^EEEE rham bursk i funt 2 zł. 80ct. W 
F  „ astrachański tt. 3 zł. 60 ct. F

Karol Klimowicz
ve Lwowie , uZ. Wałowa ł. 11.

Agronom,
obeznany dokladu;e z postępową upraw ą 
roli, z prowadzeniem zarodowych obór, 
jakąteż z wszelkiemi gałęziam i gospo- 
darczońii, mogący prowadzić zarząd 
większych dóbr i w ykizać się chlubnemi 
świądectwami, posznkuje odpowiedniej po­
sady. Bliższych szczegółów dowiedzieć się 
mołna' w botólu Geurge pod cyfrą E . K . 4.

4207 2 - 3

M ic k a m i  

wypróbowany środek przeciw

wściekliźnie
dla lndzi jako też i zwierząt 

A u t o n i e g o  F a l k i e w i c z a .
O ryginalny i prawdziwy dostać można 

ta *  leg" 1 z a ru jedynie w handlu Ignacego  
P ochego  w Brodach . 3915 9—?

lito ptaiiałi!!
g d z ie ?  u

JULIUSZA lub WILHELMA 
A J D A M A .

we L W O W IE.

0 ( 0  II

Przy ul. Żółkiewskiej

Ar. 5 0 ,
na przeciw Łaźni są 3 frontowe pokoje na 

Sklepy d" liajofiią, po 8  p ó k o j e  ULfci 
b y ć  n a j ę t e , a sz< zegolnie korz-nny 
handrl jest" bardzo potrzebny na takiej 
nlicy, gdzie tyle ludności- z takiej okolicy 
musi iść do miasta. 4250 2—3

jQj

} Koriozot |
i i  jako najwyborniejsze smarowidło skór, *  
W robiące ją  miękką, gibką i nieprze- W 
U makalną i powiększające trw ałość $! 
5 ' iei w czwórnasób, poleca fnnt wied. $  
A  po zł. 1.50. 4213 3—3 jjj

H a n d e l  h n r t o w n y

O. T. W IN O K L E R  *
w e L w ow i". w



A? Ma on zas/czy t uwiadomić wszystkich pp. kupców i PT . Publiczność *&,
*2 że dla większej dogodności odbiorców urządził g ł ó w n y  s k l i l l l  

s w e g o  'B u l i o n u  przy l l l i c y  K y k s t u s k i e j  N r .  3 .  pod firmą W

2 Koczerkiewiez i Miśniakiewiez S.

fila święta! p lecą Handel towarów korzennych i delikatesów „pod Krakowiakiem" 
'P A W Ł A  C t O R § K l E G O  

Cukier ( w głowach funt wiedeński po 28, 29 i 
[ na funty po 30 i BI ct.
( rznięty i w mączce po 31 ct.

WD I w nw ip w Ry™ku ’ •* 9* w°«ą,W b  L W U W I c  d o m  a r c y b i s k u p i .  
M I G D A Ł Y  «;0 c. -  K O D Z Y N I i l  44. 3« ,i 32 ct. 
P O W I D Ł A  : 8 'c t  -  F I G I  i  8 i 44 ct. D A K T E Ł E  GO ct. 
C Y K A T A  1 zł. 20 ct. -  S ł V I E C E  A P O L L O  GO, GG i r.G ct.

W IN O  t o k ą j s k ie  bardzo' stare, butelka po 2 I
2.50, 3 i 4 zł. |

W I N O  czerwone D o r d e a u \  po zł. 1.50,, 2 i 2.50.
W I N O  czerwone po ct. 60. 70 i 80. zł. 1 i 
W IN O  węgierskie białe, but. po ct. Go, 70. 8 1 i 9 ° .e:!5 j 0 g  j

i po zł. l , J.20 i I.jO: ** * * *  I

W ó d k i w bntclkach kwar. różuego gatunku po 90 ot.

J a b J k i i

W i n o a r i

Wina
iwnitjs/.ycb piwnic itp.

i IWTiniejszem podajemy do wiadomości 
interesowanych, ż e  ra ch u n k i 

z ro k u  b i e ż ą c e g o  i budżet 
na ro k  1876, są do przejrzenia 
•w biurze Rady powiatowej. 4292 1 - 3

Z  Wydziału Rady powiatowej.
Rudki, dnia 10. grudnia 1875.

Pewien sędzia powiatowyj M a ś ć  rosyjska ig | » ! Ważne dla prowincji !!!
n a  o d t u r o ż e u i e .

życzy sobie z a m i e n i ć  s w ą  p o s a d ę  używaną bywa z najlepszem skutkiem 
na posadę z a H ię p c y  p r o i . a r a t o m .  przeciw dokuczliwemu bólu odmrożonej 
Zyczącemn sobie również takiej zamiany 8kó ry , a częściej przykładana goj i n:.v— 
zastępcy prokuratora udzieli bliższej in '’naj zastarzal87.« odmrożono rany. (Cc 
tonnacji Administracja GAZ. NAR. [słoika 40 ct.) Dostać można w aptece 

4280 2—3 i Edwarda Stenzla w Kołomyi. 4237 o r

Uwiadomienie.

Ważne dla prowincji P
Nąj wyborniejsze

1 funt Maronów, Daktylów i Orzechów ( 
kandyzowanych /.U 1.20.

1 funt pomadek 50 gatunków zł. 1.60.
! funt owoców francuz, najdelikat. zł. 2.
1 funt czokoladck francuzk. zł. 2.
Masona tunt karmelków lO gatnnków  zł. 1.

O bśtalunki na świąteczne ciasta n 
ukufatniej wykonuję. -

Najbogatszy w ybór, cukrów dó wie­
szania na Hożo drzewko a smaczne do; 
jedzenia poleca

Trzy domy
we Lwowie, korzystnie i dogodnie poło­
żone, na la t 15 od j podatków uwolnione, A 
są ua sprzedaż pod przystępnymi warunkami.

Bliższych miadomości udzieli pan Dr / 
F i l i p  Z u c k e r  we Lwowie, ulica _ 
Majera 2. 4261 2—

[Cukiernia i fabryka czekolady)
F .  G R O S  i W .  S T R U  §  '

we Lwowie, u lica  H etm ańska N r. 6. 
poleca

I na św ięta Bożego Narodzenia !
wszelkie pieczywa i torty,

, l Y ó i l l i  i i  l i k  n o r y  wo iTuś/.kn clF różhrj wielkości w lasnegO|wyr.>bu. 
W i l l a  węgierskie, francuzkie i hiszpańskie.

Szczególniejszej uwadze poleca się
2ES*- Nowo urządzony -=^32 42032-1

| Magazyn czekolady i cukrów
I obok cukierni nas/oj, gdzie sic znajdują w najwickazoui wyborze 
, r n k r y  do przyozdab ian iu  i l r z e w e k  i  z a b a w k i  c z e k o l a d o w e .
I Wielki wybór b o m b o n ie r e k  paryskich od najniższych er ----------

C u k ry  i c z e k o la d y  d e a c r to w e .
Z a b a w k i c u k r o w e  własnego wyrobu jak ich  dotąd 

Ceny umiarkowane. ‘O wczesne zamówienia uprasza

Główny  M a g a z y n

Um t  i l a  i ń t t i

K A R O L A  ŁANCSA
| | ulica Halicka | 6 |

(■t'z>nm! ju.< u a  sezou zim ow y w sze lk ie g o  ro d z a ju  | 
| zabawki <1I» d z i e c i  k a żd e g o  w ieku  i p o le c a  t a ­

k o w e  w n a jro z m a its z y m  'd o b o m : n a  PO D A U K T  na 
G W IA Z D K Ę  B O Ż E G O  N A lttU W E N IA  i N O W Y  K O K,

| g c y  t o w a r z y s k i e  ta k  dl i dz < ci j;*k i <ila o só b  j 
I d o ro s ły c h  do u p rzy jo o in ien ia  z itiió w ji łi  d łu g ic h  w u 

“".orów z u p e łn i ' now ego  p o m y słu  4158 .

w  p r z e s z ł o  S O tf
P o lec a  rów n ież  w i e l k i  w y b ó r  t o w a r ó w  g .i  I 

ł a n  f e r y j n y  c li z liro iizu . skó ry , p o rc e la n y , drzewa.. | 
i if <i , n a  jioflar u n k i N I l i ' I d  M E  12 V  d a m -  

I s k i c  t m ę r .k ie .  < Y « .A  I t M U Z K I  AV I (  I I -  
| L A R K F , r c k a n  i c z l i i ,  b r a i i a f l i i .  k o ł n i e r z e ,
I i  i i i a n s z e f )  w ob fitym  w yborze , k a l o s z e ,  p l u ­

s z c z e  g u m o w e  itp . w ie le  i n n u h  rzeczy .
Cenniki na  zadan ie  {ranko. ^ g

Przyjechawszy do Lwowa, w celu ótw.i ! ( 
rżenia ogrodu podług znanego, i  wysoce I i 
ocenianego na zachodzie systemu Frobla. f 
ku czemu u Wysokiej .Lady t Szkolnej po-i ,-f 
trzebnu poczyniłam k rok i, oświadczam,). 23 na Zólkiewskiem, obok św. Mikołaja, 
ni ni ej s /c m : ż e  p r z y j m u j e  t a k ż e  z gruntu wyrestaurow.nu i blachą pokryta,
d z i a ł k i  u a  m i e s z k a n i e  s t a ł e , .  , , , , . , !
lecz w ograniozunej liczbie. zapewi.iającjJMt l,°a kM.*Dtuei|1i .warunkami z wolnej 
rodzicom macierzystą opiekę nad niemi, ręki do sprzcdauia. Bliższa wiadomość 
i czuwanie dwóch bun : Polki i Francuzki, droga Wulecka. L 4» 4056 3 —3 j

Osoby interesowane mogą łaskaw ie ____   . ' i
zgłaszać się od l'». do 12. z rana, lub od 1
4. do 6. wieczorem w mieszkaniu mojem,!
Plac UAicki, pałac •Ulęnieckieh (gdzioka-

9TOWAR DOBOROWY, CENY NIZKIE

CUKIEBMIA

M ed. D r.

I M. Snuto Wski,
b y ł y  a s y s t e n t  k l i n i k i  c h o r ó b  

w ew netrznye.li,

.sprowadził z zagranicy (

aparat pneumatyczny,
2 ?  ijeden z najdzielniejszych środków leezni- 
g -  ezyeb w chorobach pl.uc, jakn to : w pu- 
£ j |. •/.ąt.kującej gruźlicy i skłonności do tejże, 

w przewlekłym nieżycie oskrzelowym, w 
Izapnleiiiu przewłuczneui opłucnej, «v dy- 

jj? d ław icy  (astbma) i rozedmie płuc, oraz 
w  jw ęhorobaeh kftaui i tchawicy. 4182 3 - 6 ' ;  
^  O r d y n u j e  o d  g o d z .  3 — 1.
5>‘ U l i c a  H a l i n k a ,  1. 4 6 .
(SI |   _ ___________

i o * k a  w powiecie Rop- 
czyckim, pięć ćwierci mil 
od stacji kolei oddalona, 
mająca 100 morgów grun­
tu ornego, 90 morgów 
lasu jodłowego, 18 m or­
gów łąk, budynki'nowe, 
'jest każdego czasu z woł- 

lo 'sprzedani i lub od 1. kwietnia 
lo wydzierżawienia. Bliższa wia 
od adresem K .  W .  w RZESZO- 
Pańskiej ulicy. 4194 4 — 10

Słabości Piersiowe.

syno miejskie), I. p ię tro , drzwi w prost 
schodów. 4286 1 -

Lwiśw, d. 13 grudnia 1873.r  '*
T ek la  Z m o rska .

Towarzystwo 
s p o ż y w c z e

we L W O W IE , 

Stow arzyszenie zarejestrowane z  
nieograniczona, 'ponjcti 

dostarcza członkom swoim m i ę s a ,  p ie - ,  
e z y n a ,  d r z e w a ,  n a f t y . ” utr-żymujel 
dla członków na składzie : m ą k ę .  k r u ­
p y .  wszelkiego gatanku  k a w ę  ,  c a  
k i e r ,  m a s ł o ,  s e r ,  j a j a ,  ( ś w ie c e ,  
m y d ł o ,  p o w i d ł a ,  g r o e l i .  f a a o l ę . 1 
c e b u l ę ,  r u m ,  w ó d k i  wszelkiego g a ­
tunku i a p i r y t u * .

Ceny niższe od zwykłych sk le p o w y ^ . 
Oprócz poniżenia cen wypłaca Towarzy­
stwo członkom dywidendę od uczynionego 
zakupna. ii . - i

Sklep Towarżystwa z n a jd u je 's ię  w do­
mu narożuim przy placu D omiuikaóskiin 
i ulicy Blacharskiej 1. 1, gdzie były da ­
wniej składy Towarzystwa stolirikiegu, 
W tymże samym domu na dole po lewej 
stronie znajduje się biuro Dyrekcji, gd?ie 
członkowie tudzież? osoby mające zamiar 
p rzy stąp ić . otrzym ają wszelkie w yja­
śnienia. 4220 3—3

Obwieszczenie.
Podaje się dó powszechnej wiadomości 

i e  ern irtn p od  I. 1 0  p r z y  u lic y
G r o d e c k l e J T obok bytego ta rtaku  pa-j 
rowego, a obecnie przy  nowo budującej się
ulicy, m ającą  połączyć Gródeckie z  Ja- 
nowskiehi położone, pojcilyńczemi parce­
lam i są z wolnej ręki do sprzedania. Ma­
jący chęć knpna raczą zgłosić się do w ła­
ściciela p. P a w ła  F r e u n d , ulica Syks- 
tnska 1. 35, lub na miejscu ulica Gró 
decka 1- 10.' 4269 2 - ?

v e  L w o w i e ,  4262 I— i
poleca Szanownej P. T. 1’nliliczuośai

na zbliżające się św ięta Bożego Narodzenia!
-w ie lk i  w y b ó r

cukierków do ubierania dr/ewek
zupełnie n ie szk o d liw y ch  do jedzenia, 

l u k r y  d e s e r o w e ,  c z e k o la d k i ,
o w o c e  Ninażone, k o n s e r w y  i k a rm e lk i .

F Z O K O L A D A  fr a n c u s k a  M is s o n a  
na wagę jak też  w pudełeczkach ozdobnych, pudełko strojne na po­

darunki św iąteczne i noworoczne w najnowszym guście.

T o r ty ,  p la c k i  p r z e k ła d a n e ,  b a b k i  i  s t ru c le ,  
L IK IE R Y  i WINA frannukio, Imlcmlorskiu i hiszpańskie, 

jakoteż l i k i e r y  i  w ó d k i  w y r o b u  w ł a g u e g o .
p f  Zamówienia miejscowe lub na prowincję wykonują się 

z w szelką starannością. Cenniki wysełają się na żądanie franco.

B C L I O I i  <®B
z fabry ki galicyjskiej o którym na W ystaw ie Wied. w roku 1873 tak z# 
szer.ytnie wspomniano, w y r a b i a

A n t o n i  S ó l k o w s k i
w K ry s ó w ic a c l i  p o c z ta  M ośc iska

8 ,  u l : c a  T i v i e u u e .
Od 1357 r. prcpiinit tęu wszedł w po- 
żcclinc niycic. Leczy on ka tary , kaszle, 
’11>ki dliigoletnie knklusz, zapalenie 
dl i i kanału oddechowego (bronchites), 

^ i i a l e  szczególniej . pomyślne sprawia skutki 
* ^ iu ży ty  Jirzęcęwjio slabpśeioiu piersiowym 
*?? -(piitisiej i marinoniii czyli snchotońi. Pod 
k ą  tiżialaniem jego ustaje kaszel najtiporczy- 
fak wkzy i potnienie nocne; a .cliorzy szybko 

'wracają do pńżądauego ..zdrowia i tuszy.

w e  L W O W IE .
} Zamówienia z prowincji uskutecznia ta firma jaknajrychlej 
? lub za zaliczką. 4010 0 Jj

FlliW
Dostać możiiH w aptekach we L w o w i e  

pp Mikolasclia, Iteiscri i K uekera ; w 
K r a k o w i e  pp. J. Trauozyńskiogo i W 
K edyka; w U r o d a c h  Kiiilaku i Fran- 
zosa'; w R z e s z o w i e  Mclulittera.

C. k. iijirz. kolej 1

££  przeciw gośćcowi, nieżytom , bolom, 
W  ranom , nagniotkom , oparzeniom ect. 

Skład centralny w Paryżu na ulicy 
Neuve St. Mjerri, 1 0  i we w szyst- 

Ch kich aptekach. 3541 34—?

U jM .

Konkurs.

Trzysta
ewentualnie

Sześćset złotych
może z łatwością, nic nie ryzykując, każdy '1 
zarobić, kto w okolicy w zboże obfitującej| 
mieszka! Bliżse objaśnienia .udziela na; 
frankowane zapytania H o r i t z  W e i l  
j n n .  w e  L w o w i e , p r a s y  u l i c y  
8 y x t u « k i e j ,  1- 6 .  3 47 3—‘

Znakomite powodzenie.

je s t 3571 31 -7 8

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem ,

dla tego to działa szczęśliwie" na skórę 
i i ie d o s fr z e ż o n a  p r z y s ta je  d o  

c i a ł a  nadaje
córze świeżość naturalną.

CH . F A Y
« M agazyn* Perfum  w T a ry  tu  

9, na  n liey  de la  P a lx ,  9.
Dostać można w magazynach galautarl 

' ł S t r i y ż o w i ^ i e g O j L * .  
s u c h a ,  w składzie K. Mi-

Stowarzyszenie ku wspieraniu cho­
rych kolei LWowsko-Czerniowiecko-Jas- 
kiej, ogłasza  niniejsły® konkurs ne 
posadę lekarza kolejowego ze sta lą  sia 
dzibą w Czernioi^cach, dla m iasta, s ta ­
cji i przestrzeni Czerniowce - Niepoló 
koutz , aż włącznie do te j osta tn ie j 
stacji za ro c z n e j wynagrodzeniem 500 
z lr ., oraz z rocznem dodatkiem na fia­
kry 150 zlr. Wymaga się wyraźnie 
obowiązkowo za mieszkania w pobliżu 
dworca stacji Czerniowieckiej.

Kompetenei ubiegający się o po­
wyższą posadę, \ zechcą podania opa­
trzone w dyplomy na stopni doktora 

" j  47~3" ";T  i medycyny i chirurgii, jako  też w św ia­
dectwa dotychczasowej prak tyk i lekar 
skioj przesiać  do W ydziału stow arzy­
szenia n a jd a le j  do 20. g r u ­
d n ia  b. r. 4227 3—3

W ydział stowarzyszenia ku 
wspieraniu chorych kolei Livow- 
sko-Czcmiowiecko-Sasskitj.

Maszyny
do szycia.

Dobre i t r w a ł e  
maszyny do szycia 

v  z przyrządem do 
■ chmy tan ia  i do ście-i 

gu łańcuszkow ego, 
w edług systemu Sin- 
gera i Howe, Dabyć 
można tan io  w fa- 

__ .  bryce m a s z y n  do
szycia A. Gizicki. we W ieduiu, N eubau, 
Sieb nsterngas e X. 54 . Tamże Dabjrć 
możua ifżywlihe. lecz jeszcze dobre m a­
szyny do szycia wszelkich gatuuków  pi' 
25  i 35  żl. pud gw arancją. Przyjm ują  
sie reparacje za  taniem  w ynagrodze­
niem. Ilustrow ane cenniki .bezpłatnie.

8669 9 —10

Na święta
otrzymałam

Najmodniejsze ubiorki,
c z y p m k i ,  n e g l i i y b i ,  

k r y z k i ,  k o k a r d y ,

‘ i inne stosowne stroje
i polecam takowe jako  najgustow- 
niejsze, po umiarkowanych cenach, 
Szanownym Paniom

M. Topolnicka
we Lwowie plac Halicki Nr 1 

Zamówienia z prowincji z a r a z  
Hsknteczniam. 4251 2—2

Ogłoszenie.
Poniew aż ze względu na pierwszy przedmiot porządku dziennego n a d z ie ń  

12 grudnia  b. r. rozpisanego N adzw yczajnego Ogólnego Zgrom adzenia, celem 
powzięcia uchwały, na podstaw ie §. 4G. sta tu tu  wymagana- liczba,członków  

! n ezgrom adzila, rozpisuje się powtórno

Nadzwyczajne ogólne Zgromadzenie
członków Towarzystwa zaliczkowego w Drohobyczu

Stowarz. zarejestrow. z nieograniczoną poręką 
n a  dzie li 16. g ru d n ia  rb .

o godzinie 3 . po południu w sali Rady miejskiej drohobyckiej.
To pow tórnie zwołano N adzw yczajne Ogólne Zgr. madzonie staje się z d d -  

uem na podstaw ie §. 4 6 . al. 2. s ta tu tu , bez względu na ii. ćć obecnych człon­
ków do powzięcia uchwal nad priedm iott.m i ogloszonemi jnż na pierws/em 
zwołaniu z d. 12. t .  m. które s ą :

1. Wniosek do zm iany s ta tu tu . 4291 1—1 *
2. Zatwierdzenie wyboru jednego zastępcy czb nka Dyrekcji.

Z Dyrekcji.
D r. W ła d ys ła w  W olski, ir a n c is z c k  P flanzer,

dyrektor. kasjer.

CHLORAL w  PEREŁKACH LIMOUSIN
w  i * a r y ż n  R ue Blanche 2.

H Y D R A T E  de  C H L O R A L  en  C A P S U L E S .
Dogodny i łatwy środek do H w p ie n i a  nawet wtenczas kiedy opium nie 

skutkuje. Dzieciom można eo przepisywać beż niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nie przeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu. 

W tym  kształci* nie sprawia ściskania gardła  i nie posiada odrażającego 
i. Każda perełka zawiera 25 ccntigramów Oiloralu.
H i r o p  C h o r a ł u  (1 grartim Hydrate de Cbloral w łyżce, butelka zawiera 

250 gramów.1) _
Dostać można w e  L w o w ie  w aptece p. Mikolascha; w  K r a k o w ie  w 

aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka. 8577 2 —13

dNaddiiiestrzańska

Ogłoszenie.

I lub ęzęśiowo.

mmmm
Dra J a c k s o n

w  P n r y ź n .
Od dawna uznana i oceniona za 

naj*kuteczniejizą dla leczeni* i za­
chowania zębów od próchnienia. U trzy­
muj* banko  przyjemną woń w ukach, 
zagaja zranienia dziąeef delikaftych 
i skłonnych do krwawienia, uśmierza 
w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zęitów.' 8578 6 - 2 4

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Mikolascb, w Krakowie w  aptekach 
pp. Trauczyńskiego i Redyka.

Ogłoszenie* |
Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić niniejszem P. T. Sza- ^  

f nowną Publiczność, że otworzył obecnie we własnym domu pod Źćłp i0£
! k ewską ro g a tk ą  I. 105, uk ład  w sze lk ich  ga tu n k ó w  Ju 

w in  aręglersk lch  I TÓżrtokrajowytdi, jako już z firmy g  
znany handlarz spirytusów. i£ j

Polecając się względom Szanownej Publiczności, będę się starał a  
I tatę w m;ej3cu jako też i na prowincję wszelkie obstaluuki najsu- w  
| mienniej i po renach umiarkowanych uskuteczniać —  a to hurtownie, W

4295 1 - 3  “

Leon Kronik, f!
a

Tanio do nabycia.*
M ie d z ia n y  a p a r a t  do rektyfikowania sp iry ­

tusu na 5 wiader, zupełnie nowy,
Eokomoliilii o sile 8 koni z przyrządem do I 

hamowania i zwracania d la  pędu  w  ko p a ln iac h  
kompletnie nowa.

Fłbrjłk*  ta  dostarcza :
I, i ii wy *  żelaznego drutu do 250 sążni 

długości, grubości od 3 do 12 liuji z drutu 
ocynkowanego i nieooynkowanego słabego, | 

Linw y z drutu stalowego, narzędzia  
do wiercenia, krany i wszelkie do dy-1 
stylowania nafty  potrzebue maszyny, ko- i 
tły  i sprzęty. 4>>86 5—10 I

Fabryka towarów metalowych i maszyn
Schenk &Tatzel,

w lilessem lo rf. poczta  FREUDENTHAL, na a n s tr .  Szląslut. 1

Poniew aż vm względu ua przedm ioty  po rządku dziennego Ha nudzwyezujnein nu dzit-ń | 
16. g ru d n ia  b. r. rozp isanein  pierw.-zom \vaFiwrn zgrom adzeniu, .celom  powzięcia uchw ały, | 
n;v podstaw ie §. 20 . s ta tu tów  w ym agana ilość akcyj, w p rzeciągu  c z a s u 's ta tu ta m i do zlo- 

I żenią oznaczonym , w glów uoj kasie Tow arzystw a złożoną n i e z o s t  a I a , r o z p i s u j e  | 
i siig p o n o w n i e

P ierw sze nadzwyczajne walne zgrom adzenie j
akcjonarjuszów C. k.uprz. kolei Naddniestrzańskiej

i celem obradow ania i powzięcia uchw ały  nad p rzedm io tam i, k tó re  w pierw szem  zw ołaniu .
. z dnia 2 0 .  l is to p u la  1 8 7 ó  r .  na po rządku  dziennym  um ieszczone b y ły ,

na dzień 23- gru d n ia  1875.
I «  g o d *  lO .  p r z e d p o ł u d n i e m  w biurze T ow arzystw a we W i e d n i u  I .  NibeluDgcrgasse 3 I 

To ponownie zwołane w alne zgrom adzenie  s ta je ,  się na podstaw ie §. 2 1 . s ta tu tó w  
i z lo luem  do powzięcia uchw ały, b o z  w z g l f j d u  i i  a Ho/bo obecnych akcyjonarju- 1 
i szów, oraz b e z  w z g l ę d u  nu kapituł akcyjny ju k i zastęp u ją . . 1

P o r z ą d e k  d /d e n iiy :
1. U w iadom ienie o w nioskach k u ra to ra  posiadaczy obligacji p ie rw szeństw a, względom I

I odstąp ien ia  lin ij e. k. np rz. ko le ji naddn iestrzańsk ie j wraz z w szolkiem i ruchom ościam i i I
I nieruchom ościam i pod zarząd  państw a lub iuuem ii przez sk a rb  w y/naczoneiuu przeds ęb io r- 
I stw u za 2 ,1 0 0 .0 0 0  z ł.  w. a.., oraz  powzięcie decyzji o tych  w nioskach, o w e n tu d n ie :

2 . Powzięcie decyzji o likw idacji T ow arzystw a i o przeprow adzeniu te jże  likw idacji,
3 . W ybór likw idatorów .

P anow ie  akc jonarj usze, którzy  na tem  w aluein nudzw yczajnein zgrom adzeniu  chcą być ]
I p rzy tom nym i, lub  swoje praw o g łosow ania w m yśl §. 14 . s ta tu tó w  wykonać, m ają  swe 1
I akcje, w iaz z do nich należącom i jeszcz*3 nieprzopadiem i kuponam i i ta lo n a m i, na jda le j do f 
1 -2 0 . grudnia 1 8 7 5 , w głów nej kasie T ow arzystw a I. N ib e lu g e u g isse  3 , w raz z sp is i mi 
1 dwóch egzem plarzach  w ykonanem i, do k tó rych  b lan k ie ty  w pom ienionej kasie  b ezp ła tn ie  I
I wydane zostaną , złożyć, a odbiorą pokw itow ania i k a r ty  le g ity m acy jn e  na to  w alne zgro- I
1 m ad zenie.

A keyjonarjusze m ogą ty lko  przez takiej osoby być zastąp ionym i, k tó ro  sam o są czlon- 
- kam i wajneg!) zgrom adzenia i m a ją  w tak im  razie pełnom ocnictw o na odw rotnej s tron ie  |
!? k a rty  leg itym acy jnej znajdu jące  się w ypełn ić  i w łasnoręcznie  podpisać.

P ię tnaśc ie  akcyj daje  praw o jednego  g tesn  i może każdy akcyjona rju sz  dow olną liczbę l 
w łasnych  lub polec uycli mu glo.sów w sobie zjednoczyć.

P o  ukończeniu walnego zgrom adzenia  zostaną złożone akcje za zw rotem  pokw itow ania. (  
. wydano.

W iedeń, d n ia  2 0 . lis topada  18 7 5 .

l l a d a  z a w l a d o w c z a  c. k .  u p r z .  k o l e i  N a d d n i e s l r z a i j s k l e j .

.(Rrzedrnk nie będzie jiląconym). , 4256 3—3,

Wyd»wca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni .Gazety Narodowej- J. Dobrzańskiego i K. (Aroiuaua. Z arząd u  A. Sk#rl.


